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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Liwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłała wynosi: 


=. ć rocznie kwartalnie miesięcznie 

= Krakowie.............. Walt ian "5 złn | = złr. 

w Austrji i Węgrzech .... 24 y A EE z Ba SOD _CEDt, 

W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 poż sgr 1 tal, 15 srg. 
r. 


e Francji i Anglji....... 108 frank. 27 — 10 franków. 


W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
carji a 80 frank Wie 4, "sai z 
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 


pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje. 


Ajencje przyj tę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i poł ytecznych — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza. 
jencje p amal Nirina. Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów, — H 
Ajeneje prz jmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — 


We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księ 
skiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 


— Oppelik, Wollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, 


Dopóki więc naród grecki nie chce 
być narodem, a pragnie być pań- 
stwem, — napróżno będzie szukał po-| 8%; 27. Źnój. 
parcia lub spójni międy ludami wschodu, | Nikomu rę 
które, nazajutrz po odniesieniu zwy- 
cięztwa, zakułby w swe więzy, o czóm 
też nie wolno już zapominać tym, któ- 
rzy wygłaszają słuszność „wielkićj 
narodowćj myśli greckićj.* 


nie usposabia jéj; aby przyjęła „ła 
grande idée helltne* za swoją myśl 
narodową. 

Zajrzyjmy nakoniec do stolicy. Ta 
Z przyległościami Bosforu liczy prze- 
szło półtora miljona mieszkańców, po- 
między którymi pierwiastek grecki jest 
reprezentowany przez cyfrę nie docho- 
dzącą nawet 150,000, a i tych trzecia 
część jest napływowa. 

Gdzież więc są podstawy do pre- 
tensji narodowych ? 

Jeśli mocarstwo idąc przemocą przy- 
właszcza kraje nie mające z niém na- 


Wielka myśl grecka. 


Sprawy wschodu są po większćj czę- 
ści terra incognita dla Europy, a na 
wet ci, którzy biorą jego chrześćjańskie 
ludy pod swe opiekuńcze skrzydła w 
imię téj lub owćj idei, nie znają do- 
kładnie gruntu, na który się przenoszą, 
źkąd wynika, iż są najczęścićj z sobą 
samymi w sprzeczności. 

Dalecy jesteśmy od rzucenia na nich 
kamieniem, najzupełnićj bowiem uwzglę- 
dniamy pobudki, które nimi w tym ra- 
zie kierują. Jeden tylko wykrzyk wy- 


wodu o takie żarty posądzać 


ró 
: Autor Programatologii. 
Gazeta Lwowska daje naszemu ko. 6 EJ 


respondentowi z Wiednia następujące 
démenti : 
Kraj w dodatku do nru 56 z dnia wcżo- 


Tywa się nam z piersi, gdy patrzy- rodowćj spójni, i oświadcza, że to iP rajszego zawiera korespondencję ż Wiednia przenieść chcieli. Szkoda, że w takim ra- 

my na fatalne nieraz skutki podobnéj w imię interesu, takiemu mocarstWu 0d- | doniesieniem, jakoby poseł sejmowy p. | zie utrzyma SIę tylko wyraz „paralogizm,' 

opieki: „Przebacż im Panie, bo nie|mawiamy moralności politycznćj i Z0-|Józef Wolny bawił obecnie = Wiedniu ppt agd rownież w artykule naszym 
i penhe : ? ; : 6 Ż wiedzieć |w mniemanćj misji jakiejś. Kores od użyli. i 

wiedzą, co czynią | wiemy je zaborczćm. A cóż pov SM JAP Woms Paralogizmem czy 


donosząc o tém dodaje, że poseł Wolny 
do téj misji zalecony został -ze Lwowa 
jako osoba, którój zupełnie zaufać można, 
i że sprowadzony został kosztem rządu 
do Wiednia. — Jak dalece wiadomość o 
pobycie p. Wolnego w Wiedniu jest pra- 
wdziwą, tego ocenić nie możemy, jesteśmy 
jednak umocowani stanowczo oświadczyć, 
że powyższe niejako rządowi krajowemu 
podsuwane fakta zupełnie są fałszywe. 


Zaprzeczenie półurzędowe podobnych 
wiadomości, jest rzeczą zbyt naturalną, 
żebyśmy dziwić się mieli, że nam Gaz. 
Lwowska nie przyznaje prawdy. 

W każdym razie na poparcie donie- 
sień naszego korespondenta, które u- 


możemy o narodzie, całym narodzie, 
nie zaś rządzie jego tylke, który pod 
hasłem poświęcenia dla swych współ- 
rodaków w celu oswobodzenia ich z pod 
obcćj przemocy, kryje dążności za- 
borcze ? 

Jeźli grek w Tessalji lub Epirze ma 
prawo być grekiem, dla czegóż bułga- 
rowi mamy odmówić przywileju pozo- 
stać bułgarem i nie ulegać rządom Je- 
rzego lub Konstantyna ? a 

Wyznawcy „wielkiéj myśli greckiéj‘ 
na zachodzie, jako idei narodowéj, 
winniby się zastanowić, iż na to, aby 


W obecnój chwili jedna z najżywo: 
tniejszych kwestji — kwestja grecka — 
traktowaną jest z mylnego stanowiska. 

Przekonanie, iż polityką nowożytnój 
Hellady kierują zasady narodowości, 
zaczyna się szerzyć w opinji publicznćj, 
i nietylko znalazło rozgłos w dzienni- 
karstwie europejskićm , lecz nadto in- 
terpelacje z trybuny uświęcają tę opinię. 

„Nie będzie przeto zbytecznóm rzucić 
nieco Światła na owo zadanie polityki 
małego królestwa, aby wykazać błąd, 
w który brną najszlachetniejsi aposto- 
łowie wolności ludów. Posługiwanie się 


stycznym nazwaliśmy 
autor doszedł 
sków.* 


tralistą, ktoby twierdził, 
samowolnie decydować, 


skończy, gdy jój 


branym nie będzie. 
Taką chwilą upadku 


i i MIRA ć ź e arzamiy się, 
bowiem ideą narodowości tam, gdzie |być konsekwentnymi, muszą zarówno mieściliśmy dopiero po kilku dniach, Like Gaia zd koc, żeb 
zaborcze tendencje przewodniczą w czy- |popierać ten sztandar, jak inne jemu po zostawieniu czasu na zebranie wszel- nić. Gdy się obrona na 


podobne: „, wielkiego carstwa bułgar- 
skiego* i „carstwa wszechmoskiewskie- 
go,“ gdzie wszystkie jednocześnie zna- 
lazłyby się na jednym i tym samym 
gruncie i w posiadaniu jednój i tój sa- 
mój stolicy, — a przecież wszystkie 
występują w imię „wielkich idei na- 
rodowych.* 

Nie sądźmy więc z hasła o istocie 
kwestji, którą ono pokrywa; gdy zaj- 
rzymy do jéj gruntu, łatwo nas fakta 
przekonają, jak dalece na wschodzie 
tureckim są szkodliwe jedne dla dru- 
gich dążności, uzurpujące nazwę ruchów 
narodowych. 

Nie wymierzamy naszych zarzutów 
przeciw ludności Tessalji lub Epiru, 
gdyby te ponosiły sztandar ruchu na- 
rodowego w celu złączenia się z resztą 
prowincji Hellady, — lecz powstajemy 
przeciw tendencjom zaborczy m 
królestwa greckiego i pogwałce- 
niu idei narodowych, w imię tych wła- 
śnie idei, wtenczas, gdy celem istotnym 
jest tylko zmiana rządów sułtańskich 
na grecko-cesarskie. 

Czy takie rządy byłyby wymianą 
korzystną , znajdziemy odpowiedź w hi- 
storji, — a żywy przykład w małóm 
królestwie. 


nie — jest świętokradztwem politycznóm. 

Ostatni zatarg Grecji z Portą wyka- 
zał w chwili przygotowań wojennych, 
jak głęboko wkorzenioną została w lu- 
dność Hellady myśl kierująca jój czyn- 
nościami, tak zwana „wielka myśl 
grecka.* 

Znaczenie narodowe, nadane téj my- 
Śli, jest całkiem fałszywe. 

Co tóż w istocie przedstawia nam 
oua w założeniu ? Oto: odbudowa- 
nie cesarstwa bizantyńskiego 
w dawnychjego granicach, któ- 
re sięgają daleko po za ziemie greckie; 
kraje bowiem przez arnautów, bułga- 
rów, czarnogórców, kroatów i bośnia- 
ków zamieszkałe, wraz z innemi, sta- 
nowiły jego prowincje; a czy żywioł 
grecki ma w nich prawo głosu, łatwo 
nas o tém statystyka przekona, świad- 
ezac, iż oprócz znacznój części ducho- 
wieństwa w Bułgarji, wyzyskującego 
ludność miejscową w najohydniejszy 
sposób, i przemysłowców greckiego po- 
chodzenia , których zaledwie po kilku 
lub kilkunastu po miastach naliczyć 
MOŻNA, — żywioł ten nie istnieje w po- 
wyższych krajach. Nadto nienawiść, 
którą potrafił ku sobie obudzić w zna- 
cznćj części ludności miejscowej, wcale 


kich potrzebnych informacji, 
wają pewne fakta. 

Czas, który zrazu doniesieniu nasze. 
go korespondenta nie dowierzał, pisze 
w wczorajszym przeglądzie politycznym: 

„Wiadomości tój przychodzi w po- 
moc inna, którą dziś odbieramy. Otóż 
p. Giskra przewidując ewentualność 
nowych wyborów w Galicji, miał już 
przesłać starostom powiato- 
wym instrukcję, nakreślającą im, 
jak się zachowywać mają w razie no- 
wych wyborów w Galicji. Toby już 
była ` czynna interwencja rządu przy 
wyborach,  któraby  usprawiedliwiała 
wszelkie domysły, jakie się wiążą z po- 
wołaniem posła Wolnego do Wiednia.« 


aa EE 


przyby- | da, 


Od szanownego autora Pr ograma- 


tologji otrzymujemy ze Lwowa na- 
stępujące pismo: 


które na sz. autora Programatologji po- 
wołuje się, jak na jednego z dwunastu 
mniejszych, albo może pięciu większych 
proroków, że kiedy sejm „Sam tego nie 
Wiedząc“ raz i drugi okazał się centrali- 
zacyjnym, to już nadal świadomie musi 
iść tą drogą, a dla Galicji nie ma innego 
ratunku, tylko „nie zamykać się w spra- 
wach bezpośrednio ją obchodzących, ow- 
szem być zawsze i wszędzie czynną,“ t.j. 
uchwalać ciężki budżet w nadziei, że przy- 
szłe koncesje, których nb. nie będzie, 
lżejszym jego ciężar uczynią, głosować 


aby delegacja 
państwa, cho- 


właśnie dziedzic z nauczycielem byli za- 
jęci, zaszła potrzeba sprawdzenia ile kor- 
cy zboża wymłóconego znajdowało się 
jeszcze na śpichrzu w Orsku, i w tym celu , Chłopak szybko z swój kartki zaczął 
trzeba było zawołać ekonoma Korka, żeby liczyć półgłosem : 
zdał sprawę z tego, co miał u siebie pod| — Jeden.. dwa... pięć... 
kluczem. ZR dwadzieścia trzy... 
Posłano na folwark natychmiasti w kwa-| I rzekł głośno: 
drans może potóm ukazał się w kancelarji| — Czterdzieści 
dwunasto-letni mnićj więcćj chłopak, sta- | pana. 
nął nieśmiało w progu i czapką skłonił 
się do ziemi. „| 
— Czemuż ojciec nie przyszedł? — za- 


razić chlebodawcę, 
— No, to dyktuj, zobaczym czy si + 
dza... Pszenicy? Aa 


i rzekł tylko: dojdzie, ja to sobie tak wymyśliłem, ta- 
tulo nawet na tóm się nie znają... 

Nie nie szkodzi, dawaj, —, rzekł 
Szumiłło, którego argument, użyty przez 
chłopca , nietylko nie przekonywał, lecz 
jeszcze bardzićj zaciekawił. 

Młody Korek wyraźnie nie miał ochoty 
swoich rejestrów pokazywać oczom pro- 
fana. \ 

— A nie dam, 
tkę w zanadrze. 
"Jerzy Orski nie domyślał się wcale, o 
co Szumille chodzić mogło. Zdawało mu 


RODZINA ORSKICH. 


POWIEŚĆ 


przez 


Vy Olodego Skibę. 
(Władysława Sabowskiego.) 


Jedenaście... 


siedem, proszę łaski 
CZĘŚĆ PIERWSZA. WE i = rzekł chowając kar- 
p nie miało prawie 


(Ciąg dalszy.) granic, nie mógł Się wstrzymać od mru- 


Jednego dnia Jerz 0 ki siedzi éj | pytał Orski. — Jeden, dwa pięć, jed ie.. jak|się, ż i i 
eg edział w swéj | py i an E OAA A - > PIĘĆ, jedenaście... jak|się, że matematyk dostrzegł jakąś niedo- 
dworskićj kancelarii z zk Piotrem Szu-| Chłopiec objaśnił, że ojciec jego wie on to rachuje, ciekawym... kto go tego | kładność w Re eke ilości pia i jęcz- 
mita, który oprócz obowiązków nauczy-| chał w pańskim interesie, lecz że matka | nauczył ?.. mienia. Widział 


przy tém, ze chłopak nie 
chowa kartkę, którą mu 
Opór ten rozgniewał go. 


go przysłała, żeby na zapytanie pańskie 


Zajrzał do książki, cyfra była zgodną. 
odpowiedział. 


— Czterdzieści siedem, powinno być 


słucha rozkazu i 


obznajmić jedynaka z ta- r 
znaj Jedyn pokazać kazano. 


"ytagoresa i myste- 


a nada OE działań  trudnił się także] — Więc ty wiósz, ile jakiego zboża na a 8 tal dm, "istocie. Tylko... ale hiona, "Al. zaraz, —krzyknął groźnie na 
- a uachunkowością gospodar-| śpichrzu? CH „ żyta ile chłopca. | 
ską Orska; a nawe to ostatnie zajęcie] — Wiem proszę jaśnie pana. w. kt 4 TAGI recytować cyfry| Chłopiec przelękniony wydobył kartkę 


— Na pamięć... możesz się pomy sA 
my potrzebujemy dokładnie wiedziec sę 
by się przekonać czy się to z rachunkam 
zgadza. ć 

— 0! ja się nie omylę, proszę jasnego 
pana, naznaczyłem sobie. 

Ekonomowie i karbowi prowadzą zwy- 
kle swoje rachunki na kijach, zwanych 
karbami; Szumiłło pewny był, że chłopiec 
z karbów chce odpowiadać, więc rzekł do! 
niego: , 

— No, to idź po karby. 

— Ja mam tu naznaczone, — odrzekł 
chłopak wyciągając z zanadrza zatłuszczo- 
ną kartkę. ; 

Matematyk spojrzał na niego zdziwiony, 
i zapytał: 

— To ty umićsz pisać?.. 

— Nie, proszę łaski pana, ja sobie tak 
znaczę jak umiem. 

, Zdziwienie profesora tabliczki mnożenia 
1 astronomji powiększyło się jeszcze bar- 
dzićj. Chciał. już powiedzieć, jakióm to 
szczęściem dla nauczyciela byłby uczeń 
który bez nauki umić rachować, a jakióm 
nieszczęściem jest taki, którego mimo wy. 
sileń nauczycielskich nic nauczyć nie mo- 
żna; ale ugryzł się w język, na myśl, że 
którąłtakióm odezwaniem się mógłby sobie na- 


Joden, dos pęd duzy pos 
ścia jeden, czterdzieści” dwa i y d: ziesiąt 
pięć, pros taski para. , osiemdz | 

Szumiłło aż podskocz 3 

— Tak! tak! — zawołył, Ea Ź 
już powstrzymać, — jak on ny 2. ea 
pojęte!-. | 

Hamując jednak swoją ciekawość na- 
ukową, przez wzgląd na obecność Orskie- 
go, nie zabrał się do egzaminowania chło A 
ca, chociaż go wielka brała chętką, 

— Dalój, owsa? — zapytał, ciekawie 
przysłuchując się rachunkowi, 

— Jeden... dwa... pięć... jedenaście... sto 
dwadzieścia trzy. 

— Jęczmienia? ... 

— Jeden... dwa... cztery, ,, 
osiemnaście. 

Rachunek był jak najzgodniejszy, bar- 
dzo to mało jednak obchodziło Szumiłłę; 
jemu szło tylko o Systemat, jaki sobie 
przyjął syn ekomoma do znaczenia liczb. 
Niezważając Więc Już, żę tym sposobem 
pana od dalszćj prący nad rachunkami 
odrywa, zawołał ną chłopca: Bł 

— Słuchajno Jaśku, pokaż mi tę kartkę. 

— I! proszę łaski pana, — odrzekł na 
to chłopak, — pan tam tego wcale nie 


£ciem na serjo, gdyż 
e 
stemu łagodności było a "e 


z zapazuchy i nieśmiało podał ją panu. 
„ Yziedzic 
improwizowane regestra ekonomskiego sy- 
na, Spojrzał i nie rozumiał ich zupełnie, 
samo jak tatulo Korek. 
Przypatrzył im się przez chwilę, wzru- 


było jedynóm jego zaj 


przyjęcia sy- 
aleko więcój re- 
Winniśmy tu dodać naw; , 
Piotr Sramiżło, chociaż = rw „pałą 
waniach nie potrafił dokaząć Bich usio- 
jego uczeń wiedział na pewno ~; 
siedem razy dziewięć, posiadał dal 
céj nauki, niż do tak skromne o zawodu 
potrzeba mu było. Był matematykiem ZA- 
wołanym i mógłby uczyć wybornie swego 
przedmiotu, gdyby trafił na ucznia,. któ- 
ryby się nie zraził jego pedantyzmem. 
Dla młodego Orskiego trzeba było na- 
ukę przedstawiać w formie żywój, uroz. 
maiconćj, pociągającćj, praktycznój, Szu- 
miłło tego nie rozumiał. Dla niego bez 
formułek przyjętych w wykładzie przez 
mistrzów, nauka wcale nie istniała, i dla- 
tego z młodym Orskim nie mógł nie zro- 
bić, choć lubił mówić przed ojcem, że 
byle uczeń jego poznał „gruntownie pier- 
wsze zasady nauki, to już. z nim potem 
łatwo pójdzie i wszelkich dalszych wy- 
kladów, nawet de revolutionibus orbium ce- 
lestium według Kopernika, z zamiłowaniem 
słachać będzie. 
Otóż przy pracy nąd rachunkami, 


mille: 


T No, prawda, mości Šzumiłło „20 g 
tych jego bazgranin wiele dojść nie mo- 


powiada, żę to rejestra... i 

Szumiłło z najwyższą ciekawością po- 
chwycił kartkę i zaczął jéj się przyglą- 
dać. Rzeczywiście były tam tylko kółka 
i kreski, któremi cała kartka Z obu stron 
była zabązgraną. Kółka te i kreski ugru- 
powane były jednak w porządku, który 
nie był obcym Szumille. Nie chciał prze- 
cież wierzyć swym oczom. 

— Niepodobna! — myślał, — zkądby 
chłopiec nieumiejący czytać, znał tak ma- 
ło używany, czysto teoretyczny systemąt 
liczenia?,, Trzeba go choć kilkoma 
niami wybadać. 

I rzekł głośno do chłopca: 

— Gdzież tu napisane, ile jest owsa? 

— Nigdzie, proszę pana, tam tylko na- 
znaczone. 


dziewięć: 


RZE GERE 


Kraków. Sroda 12 Maj T | 


—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — arnia Gub pm i Semidta. — W Tarnowie 
— W Poznaniu : Kanda Kurnatowskiego m Ks, Poanżńskie i Prusy zachodnie, 


W Bochni: W. Pisz. -- W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F, Csillika. 


rnia: Gubrynowicza i Szmidta. — Ajencją dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie: 
ankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina 


są centralistami, nie użyłem bynajmnićj 
żartu publicystycznego ; bo nie żartuję ni- 
gdy, anibym Śmiał pozwolić sobie żartu 


ikomu tóż nie dałem słusznego po- 
e y pe mnie i po- 
sądzenie takie obojętnóm mi być nie może. 

Proszę przeto szanowną redakcję, by 
powyższe słów kilka jako sprostowanie 
odnośnie do umieszczonego w dodatku 
swym do nru 56 artykułu „Autonomiści i 
centraiiści,** ogłosić raczyła. Uniżony sługa 


Stosownie do życzenia sz. autora, pozo- 
staje nam tylko cofnąć wyrażenie „żart 
publicystyczny," któreśmy ze słownika po- 
lemiki towarzyskićj do dziennikarskićj 


tóż żartem publicy- 
zresztą nie założe- 
nia, ale wywody sz. autora. Powiedzieliśmy 
wyraźnie, że „z najprawdziwszych założeń 
do najfałszywszych wnio- 


Nie przeczymy bynajmnićj, że byłby cen- 
że delegacja może 
1 czy Galicja ma 
brać udział w radzie państwa czy nie; — 
i właśnie chcemy, żeby delegacja nie po- 
zostawała w rajchsracie, gdy się jéj misja 
mandat upadnie moral- 
nie, jąkkolwiek fizycznie z rąk jéj ode- 


chwila odrzucenia rezolucji. Delegacja, — 


y | względzie nagą odsłonił prawdę, obawiam 


Orska mimowolnie spojrzał na 


Sj ramionami, i rzekł oddając je Szu- 


żna. agryzmolił sobie kresek i kółek, i| 


Pyta- |go, — to niepojęte... poznałem się od ra- 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna l. 115. 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowane nie przyjmują się,- Reklamacje niepieczętowane - 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłąne Redakcji nie zwracają się 
i niszczone będą. s 


za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 


Pierwsze umieszczenie ..... EEEE AZER ZE 8 centów, 
Każde p m umieszczenie ....-.:.. » + ejafoOe a „wz ai A ŁA IB 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ........../ 0. LU 


głoszenia przyjmuje Administracja dziennika 
wymienione ajencje. 


r Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznań- 
i Voglera, i : 


za zaprowadzaniem stanów „wyjątkowych, | za stosowne pójść za głosem kraju, to i 

obroną krajową będącą duplikatem armji, |kraj nie widzi koniecznój potrzeby trosz- 

za kolejami strategicznemi przez pustynie, | czyć się wielce o delegację lub wcale 
przyznawać się do nićj. 


i podporządkowywać sprawy własne 
cudzym, byleby tylko „z tém przeświadcze-| Dodać tu muszę, że jeżeli wszelkie o- 
niem, że działa w interesie i kraju wła- znaki widzialne na horyzoncie „delegacyj- 
snego i monarchji.* ; . [Dym nie mylą, mniejszość ta niebawem 
Wczoraj dowiedzieliśmy się z tegoż pi- mianowicie z zamknięciem rady państwa 
sma, że delegaci powinni złożyć mandaty stanie się większością i że wkrótce kraj 
w ręce sejmu, „aby sejm nowemi wybo-| cały na delegację tak obojętnóm patrzeć 
rami stwierdził, czy i który z członków będzie okiem, jak na pierwszą lepszą kor- 
delegacji jego zaufanie posiada,“ a więc | porację wymyśloną przez Arndt 1 w celu 
nie po to, żeby sejm, jeżeli zechce, od-| podtrzymywania dzisiejszego centralisty- 
mówił wysłania „delegacji; czyli innemi|cznego rządu. h 
słowy, żeby delegaci złożyli. mandaty z po- Przyznać trzeba, że i rząd sam czuje, 
budek osobistych, a nie dlatego, że tego | jak niedostatecznóm byłoby dla niego po- 
dobro sprawy ogólnćj wymaga. parcie samćj tylko delegacji, gdyby je so- 
Wczoraj dowiedzieliśmy się wreszcie ,| bie nawet — o czóm wolimy jeszcze zaw- 
że Galicja dążyć powinna po odrzuceniu|sze wątpić — zjednać potrafił. (Szanowny 
rezolucji, aby „opozycję w radzie pań- | korespondent wątpiąc o tóm, że delegacja 
koalicję wzmocnić i| popiera rząd, zbyt optymistycznie patrzy 


stwa skonsolidować, 
doprowadzić do stania się większością | na rzeczy. Wszakże niedawnićj jak w pią- 
parlamentarną,“ czego może dokonać, al- tek, dełegacja oświadczyła ponownie, że 
bowiem „małe nieraz stronnictwa umieją | „chce okazać, iż my polacy ye wszyst- 
niekiedy rozbijać gabinety lub większość.“ | kich kwestjach dotyczących potęgi pań- 

Piękna doprawdy perspektywa!.. Jeżeli stwądłączymy się z rządem i większością. * 
Galicji trafi się to, co się „niekiedy“ tra- | To oświadczenie, do którego dodaćby na- 
fia małym stronnictwom, to się stanie |leżało wyrazy: „nawet wtedy, gdy jeste- 
większością parlamentarną w radzie pań- |śmy przekonani, że ci, z którymi w inte- 
stwa, i naturalnie, . centralizować będzie resie państwa się łączymy, przez nieudol- 
niemców po polsku, tak jak ją samą dziś|ność albo z 


I ) zzz przyczyn przeciw temu 
po niemiecku centralizują. interesowi działają,* — to oświadczenie, 
Voila où la centralisation vient-elle de se 


powtarzamy, było porów: że delegacja 
nicher, — w takich programach, które dro- obdarzyła Galicję oleją żelazną „czysto 
gami „niekiedy“ udać się mogącemi, pro- strategiczną, która się nie może opłacać, 
wadzą do czegoś, ale zawsze nie do tego, | budowaną dla względów, które się zmie- 
czego pragniemy, niech sz. autor Progra- | niają z osobą ministra,“ Red.) Widzi i 
matologji centralizmu poszuka, a nie w|czuje on, iż w obec ogólnego niezadowo- 
zdaniu tych, co delegacji doradzają opu-|leniąa w kraju choćby  najpotulniejsze 
szczenie rądy państwa i zachwianie w po- 


zachowanie się delegacji nie o wiele się 

sadach całym centralizacyjnym systemem. |do jego wzmocnienia przyczynić może. 
Dlatego też stara się wszelkiemi spong- 
bami okazać przed światem, że nietylko 
sama delegacja ale nawet kraj cały za- 
dowolony jest z centralistycznego gospo- 
darstwa pana Giskry et consortes. 
„I tak np. utrzymują tu osoby, 
wiarogodności 
że okoliczność 
dników chciano 
dzisiejszego rządu, 
nia jego liberalizmu. Opowiadano mi, że 
najprzód urzędnikom w Galicji podsunięto 
myśl wystosowania, z powodu podwyższe- 
nia płac, adresu dziękczynnego do mini- 
sterstwa, i że adres ten ma już być uło- 
żony; opowiądano mi dalój, że w skutek 
nacisku „von Oben* 
dników we Lwowie, 
lu — oczywi 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje 


U których 
podejrzywać się nie godzi, 
podwyższenia płac urzę- 

y wyzyskać na korzyść 


(C) Lwów 9 maja. (Koresp. „Kraju. *) 
Kraj i delegacja. — Adres urzędników. — -Przy- 
szły burmistrz, — Kuratorja zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, 


paca dotychczasowego delegacji 
zie państwa. 

Co i jąk większość ludności naszego 
stołecznego grodu mówi o zachowaniu się 
delegacji w sprawie rezolucji, 6 tóm wolę 
przemilczeć; albowiem gdybym wam w tym 


łoczowie , Tarnopo- 


się, żeby i was nie uraczono jakiém uro- 
czystóm wezwaniem, zaczynającóm się od 
słów: „Do szanownćj redakcji it. d,“ 
z czegoby oczywiście bardzo łatwo wyni- 
knąć mogły spory, sądy honorowe i tym 
podobne rzeczy dla obu stron niebardzo 
przyjemne. 

Zato sądzę, że wypowiedzenie zdania 
mniejszości naszój ludności o zachowaniu 
delegacji, nie powinno narażać was na po- 
dobne nieprzyjemności. Mniejszość ta bo- 
wiem wcale nic nie mówi; milczy ona czyli 
po prostu ignoruje delegację, argumentu- 
jąc w ten sposób, że delegacja to jeszcze 
nie kraj, i że skoro tamta w najważniej- 
szej 1 najżywotniejszój kwestji nie uznała 


lek a bardzo za- 
krawa na ironję, z obowiązku korespon- 
denta nie wypadało mi o nim rzemil- 
czeć. Wątpię zresztą, żeby go wielu urzę- 
dników podpisać chciało; lecz przypuściw- 
szy nawet, żeby go i wszyscy podpisali, 
zdaniem mojóm, nie przyczyni się on wiele 
do chwały panów biirgerministrów, zawsze 
bowiem będzie 


adres kraju, w którego imieniu urzędnicy 
przemawiać nie mają prawa, i z którym 


— Gdzież naznaczone? 

Chłopiec zbliżył się i pokazał gruppę 
cyfr, złożoną z zer i jednostek, a obok 
nićj oddzielną kreskę. 

— (óż to znaczy? 

— Ta kreska oddzielna znaczy sto kor- 
cy, — tłómaczył samorodny matematyk, — 
a te kilka: kresek z kółkiem w środku, 
to jeden... dwa... pięć... jedenaście... dwa- 
dzieścia trzy korce. 

— Jakże wiesz, że to owies nie żyto ? 

— Żyto, proszę pana, zbieraliśmy naj- 
pierwsze, więc je naznaczyłem u góry, 
potóm żęli pszenicę, więc ją naznączy- 
łem pod żytem, potóm jęczmień, a tutaj 
owies, Już ja tak wszystko sobie znaczę. 
Tutaj ile owiec w owczarni, tutaj ile koai - 
na stajni, tu ile ludzi wyszło wczoraj na 
pańskie, a tutaj m kroków do Lie i 

To mówiąc, pokazywał po kolei roz- 
maite kombinacje kółek i kresek, znajdu- 
jące się na kartce. 3 s 
paT rians do E wyrażoną 
był i ami Z > | 

= wa Ma znaczyć? — spytał Szu- 
© Chiopiec policzył po swojemu jį odpo- 
wiedział: | ; 

— Dwadzieścia osiem razy po sto i 
pięćdziesiąt pięć. 

— Więc ile tysięcy? 


zarówno była niezrozumiałą , szczególnićj 
jednak praeitis: młodego Korka. I 
— Proszę łaski jasnego pana, — rzekł. 
przestraszony i prawie z płaczem: — 3 
tam nie wiem, czego pan rachmistrz chce, 
żadnój jadyki nie znalazłem i nie brałem. 
Szumiłło chciał wytłómaczyć co powie- 
dział, nie mógł jednakże, bo Orski, chcąc 
prędzćj skończyć z ra argi wtrącił 
si r Š i chiopca. 
> ie ANF pre zapierać, > rzekł 


ie jutro dowiem, 
ot Jak Boga k 
„Więcój!. jak do 
- pamiętaj, trzydzieści 
odlewanych przed dworem. Kto zabiera 
znalezione to kradnie, a ja wszystko prze- 
baczam prócz kradzieży. 

— Proszę jaśnie pana... 

— Ani słowa więcój!. ruszaj precz |. 


sposobem popadł w podejrzenie o kradzież. 

Obrót, jaki przybrała ta sprawa, zmar- 
twił niezmiernie Szumiłłę. Żal mu było 
chłopaka, co taki do rachowania miał 
genjusz, i rad był wystąpić w jego obro- 
nie, ale nie mógł na razie wziąć się do 


— Tysięcy? — powtórz —|tego, gdyż trzeba było wytłómaczyć Qr- 
nie wiem. reyk ehtona skiemu, że aema ia wziął za 
Młody Korek do jczyć po-|książkę. Podobnóćm wy nięciem niewia- 
trafił. sta -tylko Jeg ŻĘ domości, Szumiłło obawiał mu się na- 


razić. A z 
Jemu, jako matematykowi ex professo, 
zdawało się, że nieznajomość czegoś, co 
się matematyki tyczy, była dowodem naj- 
grubszego nieuctwa. Niewiedzieć, CO jest 
djądyka, choć djadyka jest tylko rodza- 
jem zabawki naukowój, zupełnie oboję- 
tnym dla ni jalistów, zdawało. mu się 
również kompromitującćm, jak wziąć port 
pirejski za człowieka, a kto wić nawet, 
zu, alem uszom 1 oczom wierzyć nie|czy nie bardzićj. Zabrakło mu odwagi cy- 
chciał... ten chłopiec... jaśnie panie... wy-|wilnój, żeby swemu chlebodawcy zrobić 
nalazł djadykę Leibnica. | tak zawstydzający zarzut, zwłaszcza w obec 
Wzmianka o djadyce Leibnica i dla ja4 chłopca, który czytać i pisąć nieumiejąc, 
snego pana i dla ekonomskiego dziecka! sam sobie wynalazł to, o czóm pan jego, 


Gdyby nieboszczyk Meyerbeer, przecho- 
dząc ulicą Paryża, usłyszał wędrownego 
przekupniarza owoców, śpiewającego Swo- 
Je wiekuiste : „pêches à un sou la pièce,“ 
czystym, silnym i bogatą skalę posiadają- 
cym tenorem, niemnićjby się pewno zadzi- 
WH, jak Szumiłło patrząc na kartkę i sły- 
Sząc odpowiedzi chłopaka. 

— Jaśnie panie! — rzekł do Orskie- 


Toa na urzę- = 


to adres ludzi zawisłych — 
od rządu do swoich zwierzchników, a nie 


Chłopak wyszedł, niepojmując, jakim 


za z 


HS 


a to wcelu wystawie- 


x 
j 


nie chcąc się wystawić na śmieszność, 
identyfikować się nie mogą. 

Obok spraw ważniejszych nie wypada 

-= mi zapominać o sprawach drobniejszych, 
z których przedewszystkićm podnieść mu- 
szę sprawę obsadzenia posady tutejszego 
burmistrza. Według najświeższćj wersji, 
posada ta udzieloną być ma dotychczaso- 
_-wemu staroście przemyskiemu, p. Seidle- 
- rowi. Nie mamy nic przeciw p. Seidlerowi, 
„owszem wiemy, że to gorliwy urzędnik i 
że źle mówi po polsku, ale właśnie dla- 
tego nie rozumiemy, dlaczego namiestnic- 
two uszczęśliwiaćby nas miało panem Sei- 
dlerem, kiedy może wybierać między radz- 
cami namiestnictwa, którzy tak samo jak 
on są gorliwymi urzędnikami, a prócz tego 
dobrze ojczystym władają językiem. 

W téj chwili dowiaduję się, że książę 
Jerzy Lubomirski, jako kurator zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich miano- 
wał zastępcą swoim profesora Małeckiego 
Pan Małecki obejmuje podobno już w tych 
dniach zastępstwo. 


Wiedeń 9 maja. Sprawozdanie wydziału 
konstytucyjnego w sprawie rezolucji gali- 
cyjskićj brzmi jak następuje: 

Na 164 posiedzeniu swojóm d. 16 lute- 
go r. b. wysoka izba uchwaliła: „że re- 
zolucja sejmu galicyjskiego, uchwalona d. 
24 września rrz. na podstawie $. 19 usta- 
wy krajowćj, żądająca zmiany zasadniczych 
praw państwa, odstąpioną ma być wydzia- 
łowi, z polęceniem zdamia o nićj sprawy i 
postanowienia stosownych wniosków. * 

Wydział konstytucyjny czyniąc zadość 
poleceniu temu, naradzał się nad rzeczoną 

rezolucją i pozwala sobie zdać z nićj spra- 
wę wysokićj izbie. 

Większość wniosków sejmu galicyjskiego, 
zawartych w rezolucji, zostaje ze sobą w 
naturalnym związku i tworzy organiczną 
całość, można je przeto tylko w ich logi- 
cznćj spójni pojąć i ocenić. 

Pomimo, że wnioski te nie są w rezolu- 
cji przedstawione w jakićjkolwiek ze sobą 
styczności, tworzą one jednak pewien sy- 
stem i byłoby przeciwnóm duchowi rezo- 

 lucji, głyby je chciano brać pod rozwagę 
pojedyńczo, bez względu na naturalny zwią- 
zek między nimi istniejący. 

Tylko niektóre ustępy rezolucji są tego 
rodzaju, że mogą istnieć bez związku z in- 
nemi i samodzielnie. 

Najwyższą zasadę rezolucji wypowiada 
$. 8, który domaga się dla Galicji rządu 
odpowiedzialnego sejmowi, dla spraw admi- 
nistracyjnych, sądownictwa, wyznań, oświa- 
ty, bezpieczeństwa publicznego i kultury 
krajowćj, oraz ministra krajowego w radzie 
korony. 
| W związku z tém zostaje żądanie $. 4, 
że na pokrycie wydatków, administrację, 
sądownictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeń- 
stwa publicznego i kultury krajowćj, ma 
być wydzielona z funduszów państwa do 
rozporządzenia sejmu suma, rzęczywistym 
potrzebom odpowiednia, i suma ta będzie 
wyjęta co do szczegółów jéj użycia z za- 
kresu działania rady państwa. 

Następnie mają być wyjęte z zakresu 
działania rady państwą i przejść w zakres 


lit. f ustawodawstwo w głównych zarysach 
organizacji władz sądowych i administra- 
cyjnych; lit. g. ustawy mające się wydać 
w celu przeprowadzenia zasadniczych ustaw 
państwa o powszechnych prawach obywa- 
teli, o władzy sędziowskićj i o władzy rzą- 
dowćj i wykonawczćj w ustawach powoła- 
ne, trybunał państwa, odpowiedzialność mi- 
nistrów i t. d.; lit. e. ustawodawstwo w 
przedmiotach prawa karnego i policji kar- 
néj, jako tóż ustawodawstwo prawa cywil- 
nego i górniczego. 

Na ostatek także $. 2, według którego 
delegacja galicyjskiego sejmu będzie brała 
udział w czynnościach rady państwa, tylko 


z innemi częściami monarchji, w radzie 

— państwa reprezentowanemi. (Szanowny spra- 
wozdawca zapomniał umieścić w tym okre- 
sie najistotniejszy jego czynnik — verbum. 
Red ) 


~ Jeżeli w Galicji ma być zaprowadzony 
rząd odpowiedzialny sejmowi krajowemu 
w sprawach dotyczących adminjstracji we- 
wnętrznćj, sądownictwa, oświaty, bezpie- 


dziedzic pięknego imienia i fortuny, naj- 
mniejszego nie miał pojęcia. 

Zamilkł tedy z bólem serca Szumiłło, 
postanawiając sobie, jak tylko się z obo- 
wiązkowemi czynnościami ułatwi, uspokoić 
_ nowego wynalazcę djadyki Leibnica. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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_ (Unja lubelska i wykład Szmitta o nićj.— Czegoby 

się ze wspomnienia tego nauczyć przedli- 
tawczycy? — Wykłady towarzystwa naukowo-lite- 
rackiego.— Prof. Nowicki we Lwowie. — Nauki przy- 

rodnicze w obec = porę ope d e 
f — rz, nicz w , — 
| zed Ra dla kobiet.) 

W przeszłym tygodniu, właśnie w dniu 
drogim dla nas, w dniu 3 maja, rozpamię- 
tywał Henryk Szmitt w publicznym wykła- 
dzie inną, równie Świetną a może wznio- 
_ ślejszą chwilę—unją lubelską. W piękńćm, 

jasném i potoczystćm streszczeniu przed- 

stawił słuchaczom obraz tego jedynego w 
swoim rodzaju, pokojowego sojuszu naro- 

dów, związku „wolnych z wolnymi i ró- 
= wnych z równymi.* Z téj chwili, która za- 

iste pod względem politycznym położyła 
- kamień węgielny najswobodniejszćj pod słoń- 
cem federacji narodów, a to nie na koszt 
E zwątlenia lecz owszem spotęgowania pań- 
X stwowego węzła całości, mogliby centrali- 
ści wiedeńscy zbawienną wynieść naukę dla 
= przyszłości Austrji... Oby przygotowywany 
obchód trzystoletni téj wielkićj chwili dzie- 
jowćj mógł ich 0 tém pouczyć! Winienem 
tu dodać, że wykład Szmitta był ostatnim 
z wykładów, urządzonych przez towarzy- 
stwo paukowo-literackie, a godzi się, abym 
to podniósł, i rzucił okiem na cały tych 
_ wykładów szereg. 
| |. Jestto charakterystycznem, że narody mło- 
"de i przeżyte są tak jak dzieci i starce; 
podpadają częstokroć jednym i tym samym 

wadom i ułomnościom. Brak wytrwałości, 

___ niecierpliwość, łatwe rozczarowanie i prze- 
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3 działania sejmu galicyjskiego według $. 3 


w Sprawach wspólnych temuż królestwu |. 


czeństwa publicznego i kultury krajowej, 
to jeźli odpowiedzialność ma być prawdzi- 
wą i w celu uniknięcia ciągłych i nieskoń- 
czonych zawikłań, musi także do sejmn na- 
leżeć i ustawodawstwo na tém polu; a 
gdyby mu go nie przekazano razem z u- 
tworzeniem odpowiedzialnego rządu krajo- 
wego, musiałoby to nastąpić wkrótce z po- 
wodów naturalnéj konsekwencji. 

Zgadzając się na te żądania, zniesionym 
by został równy stosunek wszystkich części 
składowych Austrji do jéj całości, a odrę- 
bne polityczne stanowisko Galicji pociągnę- 
łoby za sobą zmianę konstytucji w jéj za- 
sądniczych postanowieniach. i 

Dla szczególnych stosunków Galicji zmia- 
na konstytucji uchwalonćj przed dwoma 
dopiero laty, z udziałem posłów tegoż kra- 
ju, tćm mnićj zdaje się uzasadnioną, gdy 
co do ustawodawstwa, Galicja mogła po- 
dnieść te szczególne stosunki w radzie pań- 
stwa przez reprezentantów swoich; zaś co 
do władz wykonawczych, to rząd odpowie- 
dzialny radzie państwa, musi tak samo u- 
względniać te właściwości Galicji, jak rząd 
odpowiedzialny sejmowi krajowemu. (??) 

Nie zostały także wydziałowi przedsta- 
wione fakta, (?) któreby przekonywały, że 
zmiana ustawy jest dla pomyślności Gali- 
cji potrzebną. 

Jakże można zresztą twierdzić, że zale- 
dwo dwa lata istniejąca konstytucja, którą 
ustawodawstwo stara się dopiero urzeczy- 
wistnić, nie ma warunków do materjalne- 
go i moralnego podniesienia Galicji? 

Jeżeli więć zaprzeczyć trzeba żeby po- 
myślrość Galicji zależała od takićj zasa- 
dniczćj zmiany konstytucji, to z drugićj 
strony nie można na przedmioty tak wa- 
żnego politycznego znaczenia zapatrywać 
się ze stanowiska wyłącznie galicyjskiego, 
lecz ze stanowiska austrjackiego. 

Austrja zaś może słusznie żądać od Qa- 
licji, aby się uważała za część składową 
całości państwa, i żeby nie podnosiła żą- 
dań, którym przy najlepszych chęciach, ze 
względu na dobro ogólne zadość uczynić 
nie można. (?) 

Równy stosunek wszystkich części skła- 
dowych do całości państwa, musi być zasadą 
austrjackićj polityki konstytucyjnej. 

Zasady tćj trzymano się we wszystkich 
konstytucjach od roku 1848; pomimo że 
się one bardzo różniły co do innych po- 
stanowień. 

Odstąpienie od tćj zasady dla jednego 
kraju koronnego, wzmocniłoby- żądania 
stronnictw dążących do podobnego celu na 
drodze nieustawodawczćj i wywołałoby inne 
niebezpieczne żądania. 


Wiara w trwałość konstytucji w innym 
kierunku korzystnie. rozwijać się mogącój, 
zostałaby zachwianą, i osłabionoby w ten 
sposób moralną siłę opierania się tenden- 
cjom konstytucji nieprzyjaznym. 

Zmiana taka konstytucji byłaby jednak 
tem niebezpieczniejszą, gdyż byłaby zmia- 
ną w kierunku federacyjnym a nie auto- 
nomicznym. 

Pominąwszy jednak wszystkie inne uwa- 
gi, to właśnie szczególne stosunki i jeo- 
graficzne położenie Galicji nie pozwalają na 
nadanie jćj odrębnego sejmowi odpowie- 
dzialnego rządu. 

Jeżeli ludy Austrji mają ręczyć za bez- 
pieczeństwo Galicji, to muszą mieć tę pe- 
wność, że rząd centralny będzie mógł wy- 
wierać potrzebny wpływ na administrację 
tego królestwa. 

Pomyślność całego państwa wymaga, aby 
administracja ta nie wyrzekała się nigdy 
interesów Austrji, a jedynie odpowiedzial- 
ność przed reprezentacją państwa jest rę- 
kojmią, że do tego nigdy nie przyjdzie. 

Jak z jednćj strony interesa Austrji nie 

pozwalają przystać na najważniejsze wnio- 
ski rezolucji galicyjskićj, tak z drugićj stro- 
ny ważne trudności sprzeciwiają się innym 
wnioskom tej rezolucji. 
Zastrzegając sobie umotywowanie w u- 
stnóm sprawozdaniu, można tu tylko zwró- 
cić uwagę, że wspoómnione wnioski wstrzy- 
małyby w części rozwój wolności, w czę- 
ści zaś zniosłyby wspólność ustawodawstwa 
na tćm właśnie polu żywota politycznego, 
na którćm tę wspólność nakazują interesa 
kultury i ekonomiji. 

Gdyby sejmowi galicyjskiemu przekaza- 
no ustawodawstwo o przynależności gmin- 


syt—oto strony ujemne, które ich stawiają 
niżéj od narodów silnych, od mężów. Kto- 
kolwiek okiem filozofa spojrzy w kalejdo- 
skop naszych czynności w stowarzyszeniach 
i politycznych instytucjach, ujrzy ze zdzi- 
wieniem obraz, który mu przypomni sie- 
lankowe chwile, przepędzane gdzieś na brze- 
gach przeźroczego strumienia. Tysiąc rybek 
uwija się w odblaskach zachodzącego słoń- 
ca,—rzucono im okruch bułki—w okamgnie- 
niu muóstwo się zbliża i dotyka żeru, a 
rzadko która rzuca się energicznie i wy- 
trwale, by unieść zdobycz na dno... Zastąp- 
cie rybki naszą publicznością, blaski słoń- 
ca konstytucją, okruchami swobody, odro- 
binę. bułki—a spotkacie się z dobrze wam 
znaną tragikomedją... Wszędzie, wszędzie 
odgrywana, powtarza Się ona i w sferze 
wykładów. Zaledwo lat cztery możemy je 
urządzać, i zaiste nie bardzośmy się urzą- 
dzaniem ich zmęczyli, a jużeśmy do tego 
doszli, że się niemi nudzimy. Każdy ma na 
ustach kazanie o potrzebie oświaty, lecz 
gdybyś miał kaznodzieję zaprosić na wykład, 
to radzę ci szczerze, abyś go raczćj oblał 
ukropem, bo mnićj się na to obruszy.... 
Czyśmy doprawdy wszyscy już tak mądrzy, 
że nie ma dla nas nic nowego pod słońcem. 
lub czyśmy dziećmi, których cacko nazbyt 
krótko bawi?... O! święta wolności naucza- 
nia! jesteś częstokroć jako perły... 

Niechaj pismo święte dokończy téj apo- 
strofy! Ja z méj strony zaręczam ci, mój 
redaktorze, że jedyna wymówka obojętno- 
ści, iż wykład nie zasługuje, aby go słu- 
chano, rzadko jest u nas prawdziwą, a w 
istocie niedopuszczalną w serji wykładów, 
o których mówię. Libelt, Szmitt, Konstan- 
ty Pietruski, Nowicki, Tatomir, Strzelecki, 
oto prelegenci, którzy się znaleźli obok sie- 
bie na zaproszenie towarzystwa naukowo- 
literackiego, mającego tę zasługę, że z ró- 
żnych stron Polski, zkąd mogło, zaprasza- 
ło uczonych do współudziału. Mimo to 
z wyjątkiem jednego Libelta, który potęgą 
swego imienia i ujmującą wymową zdołał 
zapełnić sulę—na innych wykładach były: 
prawie pustki. . 

A przecież były to rzeczy pięknel Je- 


néj i o prawie wyborczóm, art. IV zasa- 
dniczych ustaw państwa z 21 grudnia 1867 
r. objętóm, to poświęconoby ustawodaw- 
stwu partykularnemu, najkosztowniejsze, 
ustawami zasadniczemi zapewnione prawa 
obywateli austrjackich. 

Narażonoby na niebezpieczeństwo pier- 
wotne prawa obywateli państwa. To co w 
żadnóm prawnćm państwie niemożebne, 
staćby się mogło w Austrji, mielibyśmy bo- 
wiem austrjackich obywateli nie mających 
przynależności gminnćj. 

Sprzeciwiałoby się zaś interesom postę- 
pu i ekonomji, gdyby ustawodawstwo o 
zakładach kredytowych i zabezpieczeniach, 
o prawie karnćm i cywilnóm wyjęto z za- 
kresu ustawodawstwa państwowego i prze- 
kazano sejmom. 

Przekonywają nas.przecie usiłowania ró- 
żnych zupełnie niezawisłych i postępowych 
państw, co znaczy równość prawa-w obec 
produkcji i handlu. ; 

Większość wydziału sądziła także, że u- 
stawodawstwo o szkołach łudowych, o gi- 
mnazjach i uniwersytetach nie może być 
pozostawione sejmowi, gdy przecie interes 
państwa wymaga, ażeby w zasadzie przy- 
najmnićj wywierały wpływ na oświatę lu- 
du i zapewnił się w ten sposób o umysło- 
wych i moralnych jego zasobach, przez ró- 
żność ustawodawstwa o uniwersytetach zaś 
pominąwszy już inne wyższe względy, — 
przeszkodzonoby młodzieży uczącćj się w 
swobodnóćm przenoszeniu się z jednego na 
drugi uniwersytet. l 

Jeżeli następnie najwyższy trybunał i sąd 
kasacyjny wielki wpływ wywiera na roz- 
wój prawa, to ustanowienie takowych we 
Lwowie zdają się tém mnićj potrzebne. 
zwłaszcza, że przez założenie i połączenie 
najwyższego trybunału i sądu kasacyjnego 
w Wiedniu wpływ ten jest zabezpieczony. 

Co się zaś tyczy wniosku sejmu gali- 
cyjskiego, aby mu pozostawiono wyłącznie 
oznaczenie sposobu wyborów do rady pań- 
stwa, to pominąwszy już inne względy po- 
lityczne, trzeba przecie uznać, że sposób 
zestawienia parlamentarnćj reprezentacji 
nie można powierzyć jąkiemuś ciału po za 
nią stojącemu; i zasada ta przyjętą jest 
nawet w państwach federacyjnych. 

Większość wydziału przyszła tedy po 
dokładnóm zastanowieniu się nad rezolu- 
cją galicyjską do tego przekonania, że 
jéj wnioski w ogóle i wszczególe nie są te- 
go rodzaju, aby je wydział mógł przedło- 
żyć wysokićj izbie do przyjęcia. 

Tylko wniosek co do ustawodawstwa 0 
urządzeniu izb i organów handlowych, mo- 
że wydział wysokićj izbie polecić do przy- 
jęcia, be co do tych przedmiotów ustawo- 
dawstwa, nie zachodzą takie trudności, jak 
co do innych wniosków rezolucji galicyj- 
skićj, a sejmowi galicyjskiemu zależy na 
przekazaniu jemu tego przedmiotu. 

Mniejszość wydziału, do którćj i-spra- 
wozdawca należy, była tego zdania, że jak- 
kolwiek życzenia rezolucji galicyjskićj są 
nie wykonalne, to powinna reprezentacja 
państwa wypowiedzieć w formie rezolucji 
gotowość uwzględnienia właściwości Gali- 
cji i pozwala sobie jako dodatek do wnio- 
sków większości, polecić wysokićj izbie za- 
łączoną tu rezolucję do przyjęcia. * 

Następnie wnosi wydział: „wysoka izba 
uchwali: "x 

1. Izba posłów rady państwa przyjmuje 
sprawozdanie wydziału konstytucyjnego do 
wiadomości. 

2. Poleca się wydziałowi, aby przedłożył 
projekt ustawy względem zmiany $ 11, u- 
stawy z 21 grudnia 1867 r. (Dz, Pr. P. Nr. 
141 z r. 1867) w tym kierunku, aby na- 
dal ustawodawstwo wewnętrznego urządza- 
nia izb i organów handlowych w królestwie 
Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem 
krakowskiem należało do- zakresu działa- 
nia sejmu tegoż kraju.“ 

Przewodniczący: Pratobetvera. 
Sprawozdawca: dr Kaiser. 


Jako wniosek mniejszości przedstawiają 
się dwie poniższe rezolucje, które upadły 
na posiedzeniu wydziału z d. 19 kwietnia 
roku bieżącego. 

1. Izba posłów rady państwa wyraża na- 
dzieję, że rząd uwzględni o ile można wła- 
ściwości i szczególne potrzeby Galicji w 
wykonywaniu władzy rządowćj i wykona- 
wczój. 


szcze teraz krążą mi po głowie obrazki 
4 życia psychicznego zwierząt, których sze- 
reg przedstawił nam w dwóch wykładach 
zacny profesor waszéj Alma mater i pre- 
zes komisji fizjograficznćj, Nowicki. Począw- 
szy od pierwotniaków i wymoczków, od 
sentymentalućj przyjaźni między anemo- 
ną (polipem) a morskim rakiem, przepro- 
wadzał nas prelegent przez coraz wyższe 
typy i odkrywał tajemnice ich życia, Wi- 
dzieliśmy tu głowopława, którego Wiktor 
Hugo tak genjalnie unieśmiertelnił, żyga- 
wnice, mięczaki, ryby, rozliczne rodziny 
owadów, ponure procesje grabarzy, monar- 
chje pszczół, respubliki mrówek, i tak krok 
za krokiem przeszliśmy aż do inteligen- 
tnego życia ssących, aż do owego słonia, 
który nie chciał na rozkaz tyrana trato- 
wać ranionych jeńców i okazał się więcćj 
ludzkim, niż nie jeden moskal z r. 1863, 
który się zowie człowiekiem;— aż do 
owych gorylów i orangutanów, o których 
mniemają dzicy, że są ludźmi, udającymi 
niemych, aby ich nie zaprzężono do nie- 
wolniczćj pracy... Żułować tylko wypada, 
że prelegent do dwóch musiał się ograni- 
czyć wykładów, gdyż nie starczyło mu cza- 
su do wykończenia a nawet dotknięcia wie- 
lu stron tak wdzięcznego lecz obszernego 
tematu. ! 

Wieczorem, po drugim wykładzie, przyj- 
mowali szanownego profesora skromną her- 
batką, lwowscy członkowie komisji fizjo- 
graficznćj i w ogóle miłośnicy nauk przy- 
rodniczych. Skromność przyjęcia wynagro- 
dzono niewymowną serdecznością, z którą 
gościa podejmowano. I była to wspólna 
uczta i wspólna narada, jak podnieść bie- 
dny u nas stan nauk przyrodniczych, była 
to jakby schadzka pierwszych chrześćjan, 
rozmyślających nad sposobami rozszerzenia 
tajemnice swćj wiary, z tą tylko różnicą 
miejsca, że się nie odbywała w katakom- 
bach, ale w jednćj ze sal europejskiego 
hotelu. 

Dużo to już pisano o znaczeniu nauk 
przyrodniczych i o ich wpływie na rozwój 
dobrobytu i oświaty — a jeszcze całe to- 
my spisaćby się dało. Badanie przyrody 
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12 maja 1869. 


2. Izba posłów rady państwa oświadcza, 


wości Galicji. 

Sprawozdawca mniejszości: dr Kaiser. 

Następuje wniosek mniejszości: 

Wysoka izba uchwali: 

I. Stosownie do uchwały sejmu galicyj- 
skiego z dnia 24 września 1868 r. przy- 
znaje się królestwu Galicji i Lodomerji 
z wielkiem księztwem krakowskiem samo- 
rząd narodowy w zakresie odpowiednim 
jego potrzebom. Przedewszystkiem: (tu na- 
stępuje dalszy 
Red). 

II. Do wypracowania i przedłożenia wy- 
sokiéj izbie odpowiednich wniosków, wy- 
branym zostanie z całéj izby wydział zło- 
żony z 9 członków. 

Sprawozdawca mniejszości: 
dr Ziemiałkowski, 


tekst wniosku sejmowego 


Carstwo moskiewskie. 


Gołoś zamieszcza charakterystyczną ko- 
respondencję z okolic Poniewieża, którą 
tu w główniejszych ustępach przytaczamy. 
Korespondent rozpoczyna pocieszającą wia- 
domością, że wprowadzenie języka mo- 
skiewskiego do kościołów katolickich po- 
stępuje. 

Za przykład stawia nabożeństwo odbyte 
w miasteczku Żejmach, w gubernji ko- 
wieńskićj, w dniu 4 kwietnia (st. stylu) 
czyli w rocznicę strzału Karakazowa. Za 
inicjatywą tamecznego proboszcza ks. Al- 
berta Rubszy, a za zgodą nauczyciela miej- 
skićj szkółki Łapina, ten ostatni przypro- 
wadził do kościoła 48 chłopców i 6 dziew- 
cząt wyuczonych poprzednio, i ustawił ich 
na chórze przy organach. 

Tu korespondent Golosa wpada w pra- 
wdziwie poetyczne uniesienie, i opisuje 
wzruszające wrażenia, jakie na słucha- 
czach robiły rozmaite pieśni katolickie 
po raz pierwszy śpiewane po moskiewsku. 

Wczytawszy się jednak w koresponden- 
cję ową, dowiadujemy się, że dzieci po- 
wtarzały tylko pierwszy wiersz rozmaitych 
hymnów, które dotąd zwykle całkowicie 
po polsku Śpiewanemi były. 

Najbardzićj jednak rozczulająca, zda- 
niem korespondenta, była chwila, gdy 
ksiądz rzucił się na kolana, WZNOSZĄC mo- 
dły za cara samowładnego, za jego ro- 
dzinę, wojsko i.. czynowników, a chór 
ząbrzmiał pieśnią : „Gospodi pamiłuj.* 

Że się wtedy łzy toczyły, że lud pła- 
kał i jęczał, temu łatwo uwierzyć, bo ten 
język ciemiężców kalający nasze świąty 
nie, bo ta pieśń obcój wiary rozdzierają- 
ca uszy katolików, bo ten kapłan- prze- 
niewierca, mogły wywołać jęk zgrozy, i 
łzy rozpaczy, i prośbę do Boga, żeby raz 
ulitować się raczył. 

wietna ta korespondencja , kończy się 
jak wszystkie prawie drukowane w Goosie 
denuncjacje. Skarży się bowiem korespon- 
dent, że w tym samym dniu uroczystym, 
w którym nikczemny ksiądz Rubsza ska- 
lał kościół katolicki -- kościół luterski 
był zamknięty, i gdy katolicka ludność 
miasteczka radość swą objawiała illumi- 
nacją (naturalnie | NA: luterscy 
mieszkańcy trzymali się zdala 0d téj „Ogól- 
nćj radosci 

Na okoliczność tę szanowny korespon- 
dent zwraca baczną uwagę władzy — 
zwłaszcza że jak sam przyznaje, „od kil- 
ku lat napływ niemieckiego ży- 
wiołu do Litwy zwiększyłsię bar- 
dzo.* 

Charakterystyczne to wyznanie maluje, 
do jakich rezultatów doprowadziło odpoła- 
czenie zachodniego kraju, przeprowadzane 
przez pansłowiańskich dyejatielej. 

— Gazety moskiewskie przepełnione są 
listami czynowników różnych dykasterji, 
których car, z powodu świąt wielkanocnych, 
orderami obdarzyć raczył. Przepatrując tę 
listę, widać, że jak zwykle car lawiruje 
między dworem stronnictwami, choć jak 
zawsze z wolą czy mimo woli, bardzićj się 
przychyla ku Milutynowcom. Dzień zmar- 
twychwstania, uważają moskale za dzień 
łaski, przebaczenia, prawie zrównania sta- 
nów. Otóż w dniu tym, Aleksander o do- 
bróm sercu, rozdał kilkaset krzyżyków, 
gwiazdek i wstążeczek, ale ani jednego 


że jest gotową przy obradach nad szcze- 
gółowemi ustawami uwzględnić te właści- 


badań, stało się hasłem wieku. Weź na wy- 
rywki którąkolwiek umiejętność i najnow- 
sze jéj kierunki, a wszędzie domacasz się 
nauk przyrodniczych na dnie. Antropolog, 
psycholog, lingwista, archeolog, ekonomista, 
statystyk, pedagog, estetyk —  każden 
z nich ogląda się uważnie na wyniki nauk 
przyrodniczych, nawet 
Buckle wymownie dowodzi), nawet pra- 
wnik, nie może ich już dziś zapoznawać. 
Tylko jedna polityka jest jeszcze niestety 
często nadprzyrodzoną, tylko ona jeszcze, 
w zaślepieniu swych mrzonek utopistycz- 
nych, gwałci nieraz naturę i zapoznaje jéj 
niewzruszone postulata, tak samo jak n. p. 
p. Hasner, który nie chce wiedzieć o na- 
szych nieodmiennych właściwościach RA 
mniema, że nam będzie jak w raju pod 
wspólnym kapeluszem jednćj ustawy szkol- 
nćj, razem z całą Przedlitawją... 

Ubolewać więc należy, że kraj i państwo 
tak mało na te nauki zwracają uwagi. 

I tak n. p. weźmy naszą komisję fizjo- 
graficzną. Ma ona przed sobą ważne za- 
danie do spełnienia, lecz pytamy, jak je 
zdoła spełniać przy pomocy 1500 zł. ro- 
cznego dochodu? Wystarcza to jak mi mó- 
wiono, zaledwie na druk dat meteorolo- 
gicznych w rocznikach komisji. Trudno 
żądać od ubogiego kraju, aby dawał na 
ten cel więcćój niż daje; lecz byłoby rze- 
czą tych, których bezpośrednio prace ko- 
misji interesować powinny, aby jéj Z po- 
mocą spieszyły. Daty męteorologiczne n. p., 
a przedewszystkiem zapiski o miejscach i 
kierunkach gradów, dokładniejsze od tych, 
któremi nas Gazeta Lwowska uszczęśliwia, 
powinny być bardzo ciekawe i pożądane 
dla krajowego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia i gradu. Właśnie 
zbliża się ogólne zebranie tego towarzy- 
stwa, któremu nie brak funduszów. Czyż 
więc nie byłoby sprawą zarówno obywa- 
telską, jak i dowodem roztropnego pilno- 
wania własnych interesów, gdyby towa- 
rzystwo wyznaczyło jaki tysiączek subwen- 
cji dla komisji, wkładając na nią obowią- 
zek urządzenia pewnćj liczby dobrych sta- 
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męczarni niezmniejszył. 
miłosierny ! 


Francja. 


(4. Sk.) Paryż, 6 maja. (Kor. „Kraju.*) 
Z rozwiązaniem ciała prawodawczego Fran- 
cja przystraja się w szatę powagi, a życie 
publiczne wielu odrywa od zajęć prywa- 
tnych; wszechwładztwo ludu znów do ży- 
cia przywołano. Diesięć przeszło miljonów 
po złożeniu mandatów przez 
swych pełnomocników, zostało powołanych 
do postawienia nowéj reprezentacji kraju, 
a przez ‘dokonany wybór do nadania kje- 


obywateli, 


runku sprawom całego narodu. 


zs 


dzonéj 
main, jak i osób 
nicze warsztaty 
śniaka budzi znów z 


dług jakićj winienby 
watelski obowiązek; 


wyborczćj. 


Chęć „porozumienia się w sprawie tak 
ważnćj i patrjotyzm, wytwarzają zgroma- 


tów na deputowanego, są—rzecby można - 


rwami. 
Zebrani, 
dania, czy 


powtórnie zaszczycony ich mandatem. 
Zgromadzenia podobne, na 


postępowania prze 


posiadania tegoż na przyszłość przedsta- 
wiają swe wyznanie wiary, które staje się 
poniekąd dla niego zobowiązaniem wzglę- 
dem wyborców — 
korzyść. 

Zwyczaj ten u nas zastosowany posłom 
naszym mnićjby może nadawał samodziel- 
ności. ale za to wytworzyłby reprezentację 


posła, zdaje mi się być obowiązkiem pro- 
stéj przyzwoitości. 


cheąc być dobrze zrozumianym, widzę się 


CERY JERTY RSA 


Jęci są myślą służenia kiedyś krajowi; 
powiem więcćj: gdy u nas praca na niwie 
ojczystćój zwykle pociąga za sobą liczne 
prześladowania, najczęścićj więc młodzież, 
jako skłonniejsza zawsze do poświęceń i 
i mnićj przejęta szczęściem własnóm, — 
pracę opuszczoną przez ludzi prakty- 
cznych podejmuje na swe barki. Ztąd 
często zdarza się, że brak doświadczenia 
sprowadza usiłowania, których kierunek 
objęła na błędne manowce, wytwarza nie- 
wczesne spiski i nadaje im nieraz prze- 
sadne rozmiary, które porywają mimowoli 
samych inicjatorów i sprowadzają skutki 
nieoczekiwane. 

Tak było dawniéj, tak być musi i na 
przyszłość, jeżeli kierunku sprawy naro- 
dowćj nie podejmą — bez względu na od- 
powiedzialność — ludzie więcćj doświad- 


dziło, gdybyś kochany redaktorze zastano- 
wił się nad tém pytaniem i także wtrącił 
swe słówko... 

Gdzieindziej państwo popiera podobne 
usiłowania i poczuwa się do tego święte- 
go obowiązku; ach, lecz nasze przedlitaw- 
skie państwo, które zdobi uniwersytety ta- 
iemi n. p. przyrodoznawcami, jak pan 
Schmitt, ongi redaktor lembergerki!!.. Cóż 
z tego, że się znajdzie czasem jaki górą- 
cy, prawdziwie zamiłowany badacz przy- 
rody, jak n. p. Konstanty Pietruski? Nie- 
chaj się wsławią swą nauką jak zechce, 
p. Hasner go na żadną katedrę nie po- 


ministrów oświecenia, że nie wiele sobie 
zadają pracy w zaskarbianiu ludzi nauko- 
wych dla swych uczelni... Powolni urzędni- 
cy, Borliwi popieracze germanizatorskich 
zachcianek, są bardzo wygodni; a na cóż 
im nauka! 


Bardzoby Się nam przydało, i to z wielu 
względów, gdyby w samóm spółeczeństwie 
silnićj było rozpowszechnione zamiłowanie 
nauk Przyrodniczych. One wyswobadzają 
człowieką x. rozlicznych przesądów, one 
rozstrzygają dziś w wielu najważniejszych 
kwestjach ekonomicznych. Słyszę, iż w celu 
rozpowszechnienia tego zamiłowania, mają 
SIę niektórzy nasi profesorowie i miłośnicy 
przyrody zająć wydawaniem pisma, poświę- 
conego naukom przyrodniczym. Wielu przyj- 
mie zapewne tę wiadomość z radością, choć 
wiem z góry, że dla szerszćj publiczności 
będzie to jeszcze długo rzeczą obojętną ... 

Lecz boję się, mój redaktorze, że sam 
już jesteś zniecierpliwiony, iż tak długo na 
jedną śpiewam nutę. Gdybyś mnie jednak 
miał nawet ekskomunikować, nie mogę jéj 
jeszcze porzucić; owszem, zamyślam ci spra- 
wić przykrość wzmianką o innych wykła- 
dach, w których także było dużo nauk 
przyrodniczych. 

Mam tu na myśli wykłady, a raczój kurs 
nauk dla kobiet, który trwał całą zimę i 
niedawno się skończył. I tutaj stowarzy- 
szenie prywatne pragnęło zastąpić kraj i 
państwo w obowiązku, którego dotychczas 


człowieka nmieułaskawił, ani jednego nie- 
wrócił rodzinie i ojczyznie, ani jednemu 
Niech żyje car 


Każdy więc wyborca czuje się dziś od- 
powiedzialnym w pewnój części za przy- 
szłe losy Francji, a wezwany do zarządu 
swój ojczyzny, z namysłem i rozwagą chce 
spełnić obywatelski swój obowiązek. Przy- 
szłe wybory stanowią obecnie przedmiot 
nierozłączny każdój rozmowy, tak prowa- 
„W salonach pfzedmieścia St.-Ger- 
okrążających rzemieśl- 
rozmaitych fabryk. Wie- 
uśpienia ajent rzą- 
dowy, kładąc mu w głowę instrukcję, we- 
wypełnić swój oby- 
— ba nawet studenci 
teologji, pod wpływem rozbudzonego du- 
cha, śledzą także za postępem propagandy 


dzenia publiczne wyborców, na których 
z wszelką swobodą, bez najmniejszych 0- 
graniczeń odbywają się narady i oceniają 
kwalifikacje osób, którym losy kraju mają 
być powierzone. Zgromadzenia powyższe, 
na których jest dozwoloną obecność tylko 
wyborców właściwego okręgu i kandyda- 


jedną naradą osób interesowanych, trwa- 
Jącą przez trzy tygodnie z małemi prze- 


mając wszelką łatwość wglą- 
posiadający ich dotychczasowe 
zaufanie takowego nie nadużył, interpelują 
go za wszelkie grzeszki, a kto dopiero 
po takićj spowiedzi zasługuje w oczach 
wyborców na rozgrzeszenie, bywa zwykle 


których wy- 
brani składają usprawiedliwienie swego 
osobami, które im 
swój głos decydowania w sprawach kraju 
powierzyły, a ubiegający się o zaszczyt 


mają wielką praktyczną 


kraju, będącą rzeczywiście wyrazem opinji 
Jego mieszkańców; składanie zaś sprawo- 
zdań ze swych czyności wyborcom przez 


spomniałem, że przyszłe wybory po- 
czynają tu zajmować nawet studentów; 


woła, bo na tem polega tradycja naszych | žu 


czeni i patrjotyz əx} przejęci, a usiłowa- 
niom swym nie = ladzą skrzętności mró- 
wczćj i wytrwa”* "i niezważającćj na zno- 
szone trudy i s, ane przeszkody. Spra- 
wa nasza bowi 'a dojścia do pożąda- 
nego rozwiązar zebuje ciągłćj pracy; 
gdy więc od nie, slają się starsi, tedy 
młodzież czyniąc zadość poczuciu obo- 
wiązków narodowych, z zaniedbaniem wła- 
snych zajęć, rwie się do rzeczy, które SĄ 
najczęścićj nad jój siły. W obec tego oj- 
cowie narodu, rozkoszujący się w błogiej 
senności, nie mają prawa — w razie nie- 
pomyślnego obrotu wypadków — narzekać 
na ową młodzież, co może zgrzeszyła, ale 
tylko zbytkiem przejęcia się obowiązkami 
narodowemi. 

We Francji rzeczy idą innym torem — 
może to właśnie dlatego, że zajęcie się 
publiczną sprawą nie pociągało takich jak 
u nas nieprzyjemności; a więc tu starsi 
pracują w miarę swych przekonań, jużto 
na rzecz rządu lub na korzyść opozycji. 
Młodzież za to — dzięki fałszywój meto- 
dzie wychowania, która powytwarzała dls 
szkolnćj dziatwy prawdziwe więzienia, 
brak litości pozwala ją trzymać 14 godzi: 
dziennie przy książce — jest powodem, że 
kończąc gimnazjum, jeżeli nie idzie do 
szkół technicznych, gdzie tak samo z nią 
się obchodzą, to chcąc sobie przykrą po- 
wetować przeszłość, przez długie lata od- 
daje się z zapałem wszelkiego rodzaju 
uciechom, spędzając dnie i noce w towa- 
rzystwie swawolnic, przy pijatyce i kar- 
tach. 

„Tak smutny obraz tutejszćj młodzieży 
niewątpliwie nasuwa nam na myśl p 
nie: Jakaż w obec tego będzie przyszłość ` 
Francji?... gdzie ludzie, którzy nią rządzić 
będą? — Na to jednak bez wahania się f 
odpowiem, że narodowi francuzkiemu nie | 
zabraknie ich nigdy, Młodzież ta — dziś 
tyle hulaszcza — wyszumi, otrząśnie się | 
z swćj choroby, która jest tylko wypływem 
zbytnićj żywości charakteru, a powstaw- 
szy z zapomnienia, zdolnościami, w jakie 
obfituje, nadrobi czas zmarnowany i wyda 
może znów z siebie niejedną znakomitość. 

W ostatnich czasach usiłowaniami opo- 
zycji rozbudzone życie narodowe zaelek- 
tryzowało także i pewną część młodzieży 
kształcącój się, otrzeźyiło ją i nakłoniło 
do przyjęcia udziału w życiu publicznóm. 
Pod tym wpływem pewna jéj garstka za--_ 
łożyła przed kilku miesiącami swój dzien- 
niczek La Jeunesse, który obecnie przyjął 
inne formy i zamieniony został ną dwa 
pisemka L'Union des Jeunes i La France 
Libre, tribune de la jeune démocratie. Mło- 
da demokracja, którą autorowie powyż- 
szych dzienniczków powzięli myśl przed- 
stawiać, jak wszystko co młode... nowe, 
Jest wolna od spaczeń rażących, więc i 
myśli w tych pisemkach podejmowane są 
zacne, dalekie od wszelkićj nienawiści, a 
przeto i prawdziwie demokratyczne. 


ema 


Włochy. 


Tak zwane connubio, to jest zlanie się 
stronnictwa permanentów i stronnictwa i 
terzo partito ze stronnictwem ministerjal- 
nóm i utworzenie tym sposobem większo- | 
Ści rządowój, szczęśliwie dokonauóm, zos 
stało. Ceną tego połączenia miało by 
przypuszczenie do władzy przywódców da- 
wnych stronnictw opozycyjnych. 

skutek tego, jak już wiadomo, mini- 
sterstwo Menabrea podało się do dymisji; 
król przyjął dymisję i poruczył zarazem 
panu Menabrei utworzenie nowego mini- 
sterstwa. W nowóm ministerstwie pozo- 
stanie dawny minister finansów Cambray- 
Digny, a p. Ferraris, dawny przywódca 
permanentów ma otrzymać tekę spraw | 
wewnętrznych. Tym sposobem większość - 
rządowa w parlamencie zdaje się być u- 
staloną. o 

Rząd włoski równocześnie zażądał od 
rządu szwajcarskiego wydalenia Mazzinie- 
go z Lugano, czemu rząd szwajcarski za- 
dość uczynił. Wiedeńska Neue freie Presse , 
widzi w tém wszystkióm zwrot ku reakcji 
we Włoszech i mniema, że główną przy- i 
czyną tego są Prusy. $ 

„Pan Bismark — pisze N. fr. P. — jak- l 
kolwiek w sejmie pruskim bardzo konser- | 
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watywny, umie być równie jak książe 


: - a 
i odnoszenie wszystkiego „do wyniku tych|cji meteorologicznych ? Możeby nie zaszko- 


nie spełniły, tj. w podaniu kobietom spo- 
sobności wyższego kształcenia się. Myśl 
piękna i zasługująca na poklask, choć nie 
możemy tak żywo przyklasnąć wykonaniu 
téj myśli. Przyglądając się programowi 
tego kursu, przypomniał mi się żywo... pla- 
cek przekładaniec. Fizykę, historję powsze- 
chną, zoologję, estetykę, botanikę, antropo- 
logję, literaturę i bodaj czy jeszcze nie co 
więcćj wtłoczono tu w przeciąg kilku mie- 
sięcy i kilku godzin tygodniowo. Przypu- 
Ściwszy, że kobieta jest człowiekiem — co 
jak wiadomo nie jasnem jest w dykcji lu- 
du — rozumię, że i kobieta ma prawo po- 
wtórzyć za Petronjuszem Homo sum et nil 
mani a me alienum esse puło, i nie prze- 
czę, że wszystkie powyższe nauki są jéj 

tak samo jak i mężczyznie potrzebne. Lecz 
czy z kursu tak ułożonego mogła odnieść 
prawdziwy pożytek ta lub owa panienka, 
którćj przedtóm nic z tych nauk nie opo- 

wiadano i która zapisując się żadnego wstę- 
pnego nie składała egzaminu — o tóm 

śmiem powątpiewać. Owszem wiem nawet, 
że niektórym chodziły te wszystkie umie- 

jętności jak procesje po głowie, sprawiając 

tylko szum i zamięszanie. Nie mówię tego, - 
iżbym chciał ubliżać wykładom, bo nikt 
może tak jak ja nie cieszył się nimi; 

lecz właśnie pragnąc, aby towarzystwo pe- 

dagogiczne. nie porzucało raz podjętćj my- 

sli i w najbliższćj jesieni świeży kurs Wyż- 

szych nauk dla kobiet urządziło, zwracam 

uwagę na niewłaściwość mięszania tylu ró- 

żnorodnych nauk w tak krótkim zakresie 

czasu. Rozdzielcie rzecz na kursa i lata, 

dążcie bez pośpiechu a systematycznie do 

udzielenia gruutowniejszćj wiedzy — a za- 

stąpicie istotnie wyższy zakład żeński, cze- | 
go sobie z serca życzyć należy. 

Ach miałem ci jeszcze o wielu pisać rze- 
czach, tymczasem papier się kóńczy, a po~ 
ra spóźniona, więc do przyszłego listu Vale! _ 
Lwów, dnia 9 maja 1869 
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— Dla czego nie każesz dawać do stołu? — 
zapytał Cham małżonki. 

— Czekamy na pana Doré. 

— Na Dorć'go, ależ on nie przyjdzie. 

— Jakto, — zagadnęli chórem zaproszeni. 

— Czyż nie wiecie, jakie go spotkało niesz- 
częście ? — odrzekł p. Cham. 

— Nieszczęście ?.. O mój Boże! 

— Jakto, czyż nie wiecie że go aresztowano ?! 

— Co? co? Doré w więzieniu? czy to być może? 
ależ zą co? — posypały się ze wszech stron zapy- 
tania. 

— Wystawcież sobie moi drodzy, przedwczoraj 
był u mnie na objedzie i wyszedł tak głodny, że 
u najbliższego piekarza ukradł bułkę chleba |... 

Polemika. — Korespondent z Krakowa do Ga- 
zely Narodowej miewa czasem reminiscencje filo- 
zoji niemieckićj. W takich pięknych chwilach pi- 
suje do Gaz. Nar, takiemi np. frazesami: „Jest 
pojęcie jak każde pojęcie które nic nie pojmuje 
i pojąć się nie da.* W takim zapewne nastroju 
filozoficznym, sz, korespondent rozumuje w nastę- 
pujący sposób: 

„Kraj przemawia za zniesieniem cenzusu w m. 
Krakowić; a zatem Kraj jest za powszechnóm 
głosowaniem w Krakowie. Z tego wypływa że Kraj 
jest za powszechnóm głosowaniem w całéj Galicji.* 

Doszedłszy tym sposobem za pomocą formuł i 
operacji logicznój do zamierzonego rezultatu, że 
Kraj jest zą powszechnóm głosowaniem w całćj 
Galicji, sz. korespondent dowodzi nonsensu zasto- 
sowania zasady tćj w naszym kraju. 

Zgadzamy się zupełnie z sz. korespondentem, że 
zastosowanie zasady sufrage universel do całój 
Galicji jest największym nonsensem; ale gdyby 
sz. korespondent nie był się silił na logiczne wy- 
wody, oparte na dowolnym swoim domyśle, oszczę- 
dziłby sobie dowodzenia tego, o czóm wszyscy 
zarówno przekonani jesteśmy. 


Gorczaków rewolucyjnym na zewnątrz. 
Jawna dążność rządu pruskiego wywarcia 
nacisku na rząd włoski za pomocą stron- 
nictwa ruchu i utrzymania go tym sposo- 
em w przymierzu z r. 1866, dążność ta 
sprowadziła najnowszy zwrot rzeczy we 
łoszech i zbliżenie się Włoch do Austrii. * 
N. fr. „Presse donosi dalój o nieudanych 
rokowaniach Prus z Włochami, które mia- 
y na celu zawarcie przymierza z Wło- 
chami na przypadek wojny z Francją, 
przymierza, które znowu miało być skie- 
"owane „przeciwko Austrji. Nadgrodą tego 
TA miały być Tyrol włoski, Istrja, 
yest i Dalmacja. Gdy- rokowania te nie 
doprowadziły do skutku, rząd pruski miał 
rozpocząć rokowania z Mazzinim i wspie- 
rac pieniędzmi stronnictwo ruchu. Ztąd 
. [r. Presse wyprowadza najnowszy zwrot 
rzeczy we Włoszech i wydalenie Mazzi- 
niego ze Szwajcarji. s 


R OOZEYNOCASE FOOD 
Rozmaitości. 


= Dowiadujemy się z Czasu, że prokuratorja 
tutejszą odstąpiła od procesu drukowego, wyto- 
czonego naszemu dziennikowi. Dotychczas jednak 
nie odebraliśmy o tém żadnego urzędowego zawia- 
domienia. > 

— Dowiadujemy się, że w sobotę na benefis 
pani Hofman przedstawioną będzie w teatrze tu- 


O. Wydalać się zakazał mi 
czelnik, a naczelnik na prowincji robi co 
chce, to nie we Lwowie wysoki sądzie. Zre- 
sztą zafantowano mi suknie, pościel, a bez 
tych rzeczy trudno mi się było wydalić. 

P. Z ezego pan żyłeś w ciągu tych kilku 
miesięcy ? 

0. Z gotówki. 

P. Z gotowych zapewne pieniędzy żyłeś 
w Stanisławowie i w Tyśmienicy? 

O. Tak jest. 

P, W jakim celu przeniosłeś się z Stani- 
sławowa do Tyśmienicy ? 

O. Chroniłem się przed cholerą. 

P. W Tyśmienicy zapłaciłeś pan pomieszka- 
nie z góry za 6 miesięcy. W kilka dni po- 
tćm zjawiają się u pana na dniu 2 paździer- 
nika jacyś nieznajomi żydzi, a po odejściu 
tychże pan zbierasz się spiesznie i odjeżdżasz 
niby ku Brodom, a w istocie ku Drohobyczy. 

O. Dowiedziawszy się, że w domu przeze- 
mnie zamieszkałym kilka osób na cholerę 
umarło, nie chciałem dłużćj tam mieszkać i 
postanowiłem przenieść się ku Brodom ce- 
lem objęcia traktjerni lub czegoś podobnego, 
Zydów u mnie żadnych nie widziałem. 

P. Są świadkowie, którzy zeznali, że ży- 
dzi ci byli to groźni rozbójnicy nazwiskiem 
Mortko Żurawner i Sucher Ehrenwald, któ- 
rzy należąc do wszystkich napadów popełnia- 
nych w Galicji, po rozboju w Denisowie wy- 
nieśli się za granicę. Żydzi ci odwiedzali pana 
częścićj, a po kaźdćj ich wizycie znikałeś 
z domu i powracałeś dopiero w dni kilka. 

0. To nieprawda. 

P. Wiadomóm jest, że w czasie gdy po- 
pełniono rozbój w Denisowie, t. j. od 7 do 
11 października, nie było pana w Tyśmienicy; 
gdzieżeś jeździł? 

O. Byłem w Kołomyi względem świadków 
co mieli się podpisać na cesji uczynionćj na 
rzecz moją przez Pankratowa, na pokrycie 
należącćj mi się od niego należytości. 

P. Szczegół ten nie jest prawdziwym, zre- 
szią cesja wzmiankowana była już w styczniu 


Wypadek. — W dniu dzisiejszym, włościanin 
nazwiskiem Jakób Ruszczak, ze wsi Rudniki 
przejechał 75 - letnią staruszkę na Kazimierzu. 
Sprawcę aresztowano, kobietę zaś oddano na ku- 
rację do szpitala Starozakonnych. 

= Wczoraj, w poniedziałek, pod mostkiem na- 
przeciwko domu p, Wożźniakowskiego na Wesołćj, 
znaleziono zwłoki dziecięcia płci żeńskićj, kilka 
dni liczyć mogącego, wcale jeszcze nie zepsute, 
Zwłoki te oddane zostały do kliniki. 

— Na dworcu kolei żelaznćj skonfiskowano dzi- 
łowików, które przeznaczone były 


HOTEL SASKI dnia 10 maja przyjechali: Ma- 
tylda Wolańska wł. dóbr z Czarnego Oka. Jan Gro- 
lich wł, dóbr z Kropowa. Karol Paravicini adwokat 
z Berna Jan Kanty Kirchmayer wł. dóbr z Krze- 
sławie. Konstanty Hiirtingh obywatel z Drezna. A. 
hr. Konarska wł. dóbr z Dubiecka, Ks. W. Grze- 


do Czech. Wsz fosd Ę + icz- |gorzek dziekan z Podegrodzia Adam Asnyk dr, fi- 1866 należycie zalegalizowaną i przez świad- 
m i ystkie zostały w ogrodzie botanic lozofji ze Lwowa. Michał Malinowski ob, z Galicji. | ków podpisaną. ydzi przybyli do pana d. 12 
osiki na wolność. Karol Singer kupiec z Wiednia. A października, to byli zapewne zwiastuni, któ- 
wes Przygoda. — Dziś w nocy około go- | HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Stanisław |... li JE zapew. c) 
dziny 12, gwałtowne krzyki rozbudziły miesz- | hr. Romer wł. dóbr z Galicji, Konstanty Piliński | "2Y s rzega i, że dłużej niebezpiecznie prze- 
kańców ulicy szpitalnój y J wł, dóbr z Galicji, Julja bar. Bobrowska wł, dóbr. | bywać w Tyśmienicy. W śledztwie utrzymywa- 


Przed domem zwanym 
zbiegły się tłumy ludzi, wołając 
ier lub drągów do wyważenia 
Ha „oL:  <Orych dawały się słyszeć przera- 
a akoniec policja nadbiegła i po 
Publiczność o ach zdołała drzwi wyważyć. 
giego Nacz niemałą, że co najmnićj banda dru- 
SA b 4), owiczą dopuszcza się gwałtów, tym- 
tnikiem 4 i z maleńki pojedynek pomiędzy robo- 
G 0 er żelaznćj a jego małżonką. Ponie- 
leży eszanie się w kłótnie małżeńskie nie na- 

ży ani do zakresu policji, ani do publiczności, 
Š walka Podobnego rodzaju niezakłóca porządku 
publicznego, przeto po uspokojeniu chwilowém zwa- 
SDlonych, tak przestrzegacze spokojności jak i wi- 
dzowie oddalili się z pòla bitwy. 
„Eucyklopedja Orgelbranda. — Dowiadujemy 
SIĘ Od osoby świeżo przybyłćj z Warszawy, że 
dzieło to jest już bliskióm wyczerpnięcia. Po- 
Czątkowo liczyła Encyklopedja 2500 prenumera- 
torów, lecz wypadki polityczne w królestwie znacz- 
me zmniejszyły ich liczbę, tak iż wydawca zmu- 
szonym był do umniejszenia liczby egzemplarzy. 
Obecnie gdy cenę zniżono, publiczność rzuciła się 
do nabycia tego dzieła i musiano niektóre tomy 
przędrukować. Wszakże i te zapasy kończą się, 

napr my ś. p. Orgelbranda przewi- 
dując, p. Bacyklopedji io „Paz 
rzają od 1lipcą znowu cenę podwyższyć. Zapy- 
tywani listownie przez naszych prenumeratorów, 
Jaką drogą nabyć można Encyklopedję, zasiągnę- 
liśmy wiadomości od p. Michała Gliicksberga, księ- 
garza warszawskiego, który nam oświadczył, iż 
za przesłaniem 36 rsr. (5 rsr. wynoszą koszta prze- 
syłki, deklaracji i innych opłat), podejmuje się 
przesłać żądającym Encyklopedji na miejsce. Ży- 
Czący zatóm nabyć sobie to dzieło, zanim cena 
rostanie podniesioną, winni przesłać powyższą 
kwotę pod adresem: „M, Głiicksberg, księgarz i 
wydawcą w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, 
MT. 411" Tak wedle obecnego kursu rubli, można 
nabyć dzieło 28-tomowe za 55 złr. 

— W niedziele dnia 9 maja 1869 r., odbyło się 
w Wieliczce 10-te przedstawienie teatru amator- 
skiego na cele dobroczynne, Odegrano „Trzy wi- 
sz komedję w 1-ym akcie z francuzkiego; „Je- 

en z Nas musi Się ożenić,“ komedja w 1-ym akcie, 
ER BA z niemieckiego przez L. Gołuchow- 
EE ! »Ulicznik warszawski,“ komedja w 1-ym 
Najbliže sPlewkąmi, przez Ant. Wieniarskiego. 
nę te Ze Przedstawienia mają wprowadzić na sce- 
go teatru komedję „Radcy pana Radcy,* i 

' nPoczwarka,“ pióra Birchpfejfrowćj. 
te pióro — Dnia 1 maja, jako w dzień 
ego autora „Kaukazu,“ „Przechodzą- 
eryce“ it, d, damy w Sanoku zgro- 
SIĘ y liczne grono, nawiedziły soleni- 
Fog mu powinszować, Każda z pań zło- 
== kwiatć Wiązanie swoje życzenia wraz z wień- 
miłą nies w. Bolenizant tak był wzruszony tą 
zdołał podogzaA dk, iż zaledwie kilkoma słowy 
AŻ ta prz zękowąć za zaszczyt, który go spotkał. 
transpareni 1000 mu jeszcze z miusta piękny 
pióro, prio Okolony laurem, tudzież olbrzymie 
pióro, a nudzi na ten cel zrobione metalowe 
ciony blue 705 W czarny drążek, misternie ople- 

każd Zezem, wraz z dołączonym wierszem : 

Każdy jp zawodzie, w każdćj życia porze, 

oczyznię wiernie służyć może, 


leś uporczywie, żeś dukata od lat 42 ani 
widział , tymczasem obecnie przyznajesz się, 
żeś nietylko widział, ale mieniał je w Sam- 
borze 

O. Gdy mię powtórnie wysoki sądzie schwy- 
tano, opasano mię w pół żelazną grubą obrę- 
czą, przykuto do muru, na nogi włożono 50- 
funtowe kajdany i zamknięto je ciężką kłódką. 
Od tćj chwili nie widziałem świata. Cierpiąc 
tak nie chciałem wydawać Szepczyńskićj, bo- 
Jąc się, by jéj coś podobnego nie spotkało, 
1 szczegóły postanowiłem sobie opowiadać 
dopiero przy końcu mćj rozprawy. 

P. Zkąd Szepczyńska miała dukaty ? 

0. To ona sama lepićj będzie wiedzieć. 

P. Ona twierdzi, że pierwszy raz w życiu 
dukaty widziała u pana, Pan twierdzisz, żeś 
po latach 13 pierwszy dukat zobączył u Szep- 
czyńskićj, gdy dawała 10 dukatów bratowój, 
tymczasem są świadkowie, którzy widzieli u 
pana przedtćm dukaty, przytćm różne ko- 
sztowności. 

0. To nieprawda, niema na to świadka. 

P. Znajdą się, gdy tego będzie potrzeba. 
W Drohobyczy szukałeś pan tygla do tepie- 
nia złota, co jest tém więcćj prawdopodo- 
bnóm, że w stajence , gdzie stały pańskie ko- 
nie, znaleziono ukryte połamane złoto. 

O. Raz tylko wspomniałem coś o tyglu, a 
to gdy Szepczyńska, pokazując mi swą starą 
broszkę, stopić chciała takową. 

P. Kto najczęścićj chodził do stajni? 

O. Ja i Szepczyńska. 

P. Czyście ją zamykali ? 

0. Na noc tylko, w dzień stała otworem. 

P. Do kogo należały znalezione pieniądze 
i kosztowności ? 

0. Wiem tylko tyle, że nie do mnie; raoże 
Szepczyńska w tym względzie coś bliższego 
będzie umiała opowiedzieć. 

P. Dlaczego- odebrawszy polecenie stawie- 
nia się do urzędu w Drohobyczy, w najwię- 
kszym pośpiechu umykałeś ? 

O. Nie umykałem. Polecenie to nadeszło 
mi w chwili, gdym się zbierał do Kołomyi 


pod „Łabędziem« 
to policji, to siek 
drzwi, z poza któ 


Sprawy sądowe. 
Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy. 


(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.) 


(Ciąg dalszy.) 3 
Lwów, 9 maja. 

Właśnie w tym czasie, gdy Neczyperowicz 
w Drohobyczy przebywał, poleciło tutejsze 
prezydjum namiestnictwa powtórnie urzędom 
powiatowym jak największą baczność na po- 
dejrzane indywidua, a między innemi wymie- 
niono także nazwisko Neczyperowicza. Wsku- 
tek tego zarządzono rewizję w mieszkaniu 
Józefa N., a choć nie nie znaleziono, nakaza- 
no mu się w przeciągu kwadransa stawić w 
urzędzie. Oskaria odebrawszy podobne we- 
zwanie, w tćj chwili kazał założyć do wózka 
konie, a mówiąc, że jedzie do Lwowa, celem 
dowiedzenia się co znaczy ta rewizja i we- 
zwanie, objechał sąd powiatowy „i skręcił na 
drogi boczne, W jednym dniu drogami bło- 
tnistemi upędził mil 12 i na noc zmęczony 
zatrzymał się w Zabłotowcach. 

yiazd ten nagły zgubił go. Zarządzono 
najprzód najściślejszą rewizję w domu i sta- 
jence, gdzie stały konie N., tudzież ściganie 
we wszystkich promieniach zbiegłegó, Pier- 
wsze i drugie odniosło pożądane owoce. W 
stajence pod gnajem znaleziono: 370 złr. 
banknotami, 84 dukatęw holend, a 19 austr., 
45 półimperjałów, srebrną puszkę z jednym 
dukatem « 2 półrublami, srebrny pozłacany 
korkociąg, 2 broszki złote, 3 par złotych 
kolczyków, 5 złote pierścienie , korale, kilka 
łutów połamanego złota, djamenciki i t. p., 
jednóm słowem cały sklep jubilerski; przy- 
tém odebrano Szepczyńskićj 50 złr., pierścio- 
nek, korale, co wszystko, ma się rozumieć, 
spowodowało jéj zaaresztowanie. Neczypero- 
wicza rozstawionymi ścigano końmi i przy- 
chwycono go na noclegu w Zabłotowcach ; 
odebrano mu tutaj 456 złr., zegarek srebrny 
z złotym łańcuszkiem, i wraz z końmi i wóz- 
kiem odstawiono go do Stryja. 

W Stryja — opowiada N, — w ciężkie 
okuli mię żelaza, tak zaprowadzili do fotogra- 
fa i kazali mię odbić. Z Stryja odwieziono 
mię do Lwowa, ztąd do Tarnopola, Złoczowa 
i znowu nazad do Tarnopola. Postępowano 
ze mną nielitościwie, żywiono zepsutemi po- 
trawami; dni kilka nic w ustach nie miałem. 
W tóm nadarzyła mi się sposobność ucie- 
czki, moi towarzysze wypiłowali kraty w o-. 
knie, pomogli mi rozbić kajdany, i z ich po- 
mocą naraz zobaczyłem się wolnym. Natural- 
ną jest rzeczą, że do ucieczki nie dałem się 
długo namawiać, bo kto wie co znaczy nie- 
wola, ten mi przyzna, że lepszy jeden dzień 
na wolności, niżeli miesiąc życia w murach 
więziennych. (Śmiech głośny między publi- 
cznością). 

Przew. Proszę wstrzymać się od podo- 
bnych objawów wesołości, sala sądowa nie 


tości. 


więcej kompromitują pańską sprawę. 
Bardzo silnie przemawiają przeciw oskarzo- 


i lusznia. Znawcy orzekli, że kawałki te 
chodzą z pewnością od wózka będącego wła- 


dorobione świeżo znajdują Się części uszko- 


ami wsi, ani kowala, któr 
i sztycę, twierdzi tylko, 
8 października. 
Przy końcu posiedzenia prokuratorja za- 
daje kilkanaście pytań oskarzonemu i zwraca 
uwagę, że odpowiedzi oskarzonego nie zga- 
dzają się zupełnie z pierwotnemi zeznaniami, 
i że tém samém do poszlak walczących prze- 
ma ślina Przybywa jeszcze jedna, 
bardzo ważna: fałszywe tłómaczenie 


się. (C. d. n) 
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Poczyna się następnie specjalne przesłu- 
chanie oskarżonego. 

Przewodniczący: Od r. 1864 robiłeś 
pan ciągłe wycieczki, nieustanne przejażdżki, 
zkąd miałeś na to fundusze? 

O sk. Szepezyńska mi dawała, późnićj za- 
robiliśmy znacznie na traktjerni w Chlebiczy- 
nie i Bukaczowicach. 

P. Ileż naprzykład? 

O. Dokładnie nie wiem, bo Szepczyńska 
zarządzała kasą, ona po większćj części obra- 
cała pieniędzmi wypożyczając ludziom takowe 
na procenta, dziś więc zapewne Szepczyńska 
lepićj to wszystko będzie mogła opowiedzieć. 

P. W Bukaczowicach dłuższy czas byłeś bez 
zatrudnienia, cóż więc była za przyczyna, żeś 
tam zostawał ? 

0. Ż powodu długu mego wspólnika Pam- 
fila Pankratowa zafantowano mię i nie po- 
zwolono oddalać się z miejsca. 

P, To nie jest prawdą, zafantowanie nie mo- 
gło ograniczyć pańskićj wolności, 


Na czele drzedsiębierstw 
dziś wyzyskiwanie źródeł 
to naturalny monopol galicyjski, a jako ta- 
ki ma warunki trwałego Powodzenia tak 
zapewnione, że w rozszerzaniu swóm nie 
powinien znać innych granic nad tę, które 
mu sama natura zródeł zakreślj, 

Co do dobroci swćj, nafta galicyjską niə- 
wyrównywa nafcie amerykańskiej, Dlatego 
w obieraniu targowisk odbytu, trzeba han- 
del naftowy kierować w strony, gdzie mu 
nafta amerykańska konkurencji stawiać nie 
może. Najwłaściwszym targiem na naftę 
galicyjską są kraje moskiewskie, gdzie jéj 
i dziś najwięcćj się sprzedaje. 

Dzisiejszemi centrami wyzyskiwania zró- 
deł naftowych, są okolice Drohobyczy i 
Krosna. Ważną więc rzeczą dla tćj gałęzi 
przemysłu, aby projektowane koleje z Prze- 
myśla na Drohobycz, Stryj do Husiatyna:; 
z Stryja do Tarnopola a ztąd koleją lwo- 


galicyjskich stoi 


« Cham, sławny karykaturzysta francuzki, 
ma szczęściem, czy nieszczęściem nader skąpą 
małżonkę, którćj z tego powodu często daje do- 
wcipne przycinki. 5. 

Niezbyt dawno zaprosi? kilku przyjaciół = 
objad, między któremi miał być także znakomity 
rysownik i illustrator Doré, lecz wszyscy Się zgro- 
madzili a jego nie było, t 

$zósta wybiła — nakoniec kwadrans na siódmą. 


tamtejszy na- 


celem odebrania od Pankratowa mój należy- 

P. Szczegóły towarzyszące tćj podróży naj- 
nemu: znaleziony na miejscu zbrodni kawa- 
łek odłamanćj sztycy od wózka węgierskiego 
po- 
snością Neczyperowicza, przy którym. dziś już 
dzone. Oskarzony podać nie umie dokładnie 


dorabiał tę lusznie 
e stało się to przed 


naltowych. Jest 


"=> 
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wską do Podwółoczysk; nareszcie kolej ze 
Lwowa w lubelskie, przyszły jak najprę- 
dzéj do skutku, bo dzisiejsza droga han- 
dlowa na Kraków pomnaża bez celu koszta 
transportowe. 

Siedliskami handlu każdego wyrobu po- 
winny być, albo miejsca centralne samego 
wyrobu, albo węzły na najprostszych tra- 
ktach odbytowych. Więc Drohobycz, jako 
centrum wyzyskiwania, Stryj i Lwów, jako 
węzły najprostszych dróg odbytu, okazują 
się na to najwłaściwsze. 

Stawiliśmy wyzyskiwanie źródeł nafto- 
wych na czele przeglądu surowych płodów 
galicyjskich, dla tego, że jest naturalnym 
monopolem. Ważniejszóm jednakże pod 
względem ilości i wartości jest zboże. 

Jak już powiedziano, wywozi się ono dziś 
w całćj zbywającćj ilości w dalekie strony 
Zachodu, traci na transporcie większą po- 
łowę swćj wartości, obniżeniem cen swoich 
czyni wszelki nakład w ziemię niepodo- 
bnym, a zabiera z sobą jój najkosztowniej- 
sze części składowe. ; 

Ale wejdźmy jeszcze specjalniéj w to, co 
rzeczywiście wywozimy w zbożu za grani- 
cę. Każdy ceatnar zboża zawiera około 70 
funtów mąki a 30 funtów otrąb połączo- 
nych z poślednią mąką, którą trudno od 
nich oddzielić. Na każde 3—4 centnarów 
zboża zawoziemy więc np. do Londynu je- 
den-centnar otrąb. Tam umieją wszystko 
ocenić. Płacąc wartość mąki w zbożu za- 
wartą, za ów centnar otrąb nie policzają 
nam pewno więcćj jak 144 do 2 złr. a 
płacimy za niego kosztów transportowych 
najmnićj 4 złr. Na każdym więc centnarze 
wywiezionego zboża, płaciemy 2Y, złr. ka- 
ry za to, żeśmy go w domu nie zostawili. 

Natomiast w zbożu spożytkowanóm w do- 
mu znajdowała się znów trzecia część prze- 
dnićj mąki, którąby na targu londyńskim 
drogo opłacono, gdy tymczasem w domu 
nie wyświadcza większćj przysługi od mą- 
ki grubój i otręb; a daleko mnićj zawie- 
ra pierwiastków do urodzajności roli po- 
trzebnych. Tu znów nierównie jeszcze wię- 
kszą stratę ponosiemy za to, żeśmy tój 
części na targ nie powieźli. > 

Tak więc, czy na targ powieziemy zbo- 
że, czy je w domu zostawiemy, zawsze ja- 
kieś uciążliwe straty ponosić musiemy i 
jakby zaczarowani, nie możemy wyjść z te- 
go błędnego koła. A dla czego? Dla tego, 
że handel surowemi płodami sprzeciwia się 
najprostszym zasadom ekonomji społecznćj. 

Powinniśmy wszystko zboże, oprócz za- 
siewu, przerabiać na mąkę, z téj wybrać 
wyrób najprzedniejszy na targ zagraniczny, 
a resztę spożywać na gruncie. W ten spo- 
sób przestaną na nas ciążyć niezmierne ko- 
szta dzisiejszego transportu, bo przedmio- 
tem wywozu będzie wyrób zawierający w 
małej wadze wielką wartość, zniknie tru- 
dność użyzniania gruntu, bo go zapładzać 
będziemy częściami zboża najniższą mają- 
cemi wartość, a w składzie swym chemi- 
cznym zawierającemi najwięcćj pierwiast- 
ków sprzyjających roślinności. Podwyższe- 
nie ceny płodów rolniczych, a zniżenie ko- 
sztów nakładu na użyznienie roli osiągnie 
się za jednym razem. 

Handel zbożem zamienić się u nas ko- 
niecznie powinien na handel mąką, który 
oprócz wyrażonych powyżćj dogodności dla 
producenta, ma jeszcze tę wyższość speku- 
lacyjno-kupiecką, że mąka w dobróm opa- 
kowaniu, wytrzymalszą jest od zboża, zno- 
si każdy rodzaj transportu, spoczywa na 
składzie bez kosztów przeróbki i z wielką 
oszczędnością miejsca. Łatwićj więc z nią 
wyczekiwać można podniesienia się cen, niż 
ze zbożem. 

Nie ma więc dla kraju rolniczego, a odle- 
głego od portów, korzystniejszego przed- 
siębierstwa przemysłowego nad zakładanie 
młynów. Młyny te gęsto rozrzucić wypada 
po wszystkich okolicach obfitujących w zbo- 
że, ażeby jak najbardzćj unikać dalekiego 
dowozu. Wynikająca ztąd oszczędność sił 
pociągowych będzie nową korzyścią dowo- 
żącego rolnictwa. 

Trzecićm z rzędu przedsiębierstwem nie- 
zmiernie ważnóm dla Galicji, są przędzal- 
nie lnu i tkactwo. W okolicach Komorna 
i Gródka, na Podolu galicyjskiém i w do- 
łach sanowych, sieją się lny w obfitości i 
rodzą przedziwnie. 

Cały ten materjał surowy zbierający się 
na targach w Komornie, Drohobyczy, Łań- 
cucie, Lwowie i Tarnowie, idzie teraz do 
Szląska; Czech i Mórawy. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Kijów, 30 kwietnia. Smutne położenie 
ekonomiczne, nie zmniejsza energji obywa- 
teli, którzy starają się o ile można złemu 
zaradzić. Bogatsi polscy fabrykanci cukru, 
weszli w stosunki z paryzkiem fabrykan- 
tem Caillem, który im dostarcza machin 
do rafinerji, założonćj na ogromne rozmia- 
ry. Rafinerja ta w tym roku zacznie już 
działać. Zbudowana jest blizko debarkade- 
ru kijowsko-bałekićj kolei żelaznćj. Jeźli 
działania téj rafinerji będą pomyślne, to 
naturalnie zabiją wszelką konkurencję nie 
tylko żydowską, ale i moskiewskich i char- 
kowskich kupców. 

=a początku przyszłego roku, Kijów bę- 
dzie połączony żelaznemi drogami z Koc- 
kiem, Orłem, Moskwą, Smoleńskiem, Wi- 


tebskiem, Dynaburgiem, Wilnem, Grodnem 
i Warszawą, 

Cała tą droga wynosi 1900 wiorst. Je- 
dnak od Kijowa do Warszawy na Żyto- 
mierz 700 wiorst się liczy. Dlatego to o- 
czekujemy i życzemy sobie, aby pan Leo- 
pold Kronenberg ipan Filiot otrzymali 


przez Berdyczów do Kijowa. 


(8)Lwów 9 mają, Komitet towarzystwa rolniczego 
galicyjskiego powierzył redakcję swego organu, cza- 
sopisma Rolnik p, Antoniemu Jabłonowskiemu, wła- 
ścicielowi zięmskiemu, znanemu z niejednój poży- 
tecznój Pracy ną polu agronomji. Czasopismo to ma- 
jące mniej więcój zapewnioną egzystencję, chcieli- 
byśmy ujrzeć zupełnie odpowiedniem interesom po- 
ważnego towarzystwa które reprezentuje; dlatego 
radzibyśmy aby nowa redakcja chciała się nadal 
ustrzedz artykułów umieszczanych, że się tak wyrażę 


przez protekcję. Wiadomo że plagą tego rodzaju pu. | Ų 


blikacji są artykuly nadsyłane przez różne powagi, 
które swoją drogą nader poważnemi mogą być w ka. 
żdym innym względzie tylko nie w piśmiennictwie, 
a mające zawsze pretensję, aby wszystko co wycho. 
dzi z pod pióra pana prezesa lub wiceprezesa tego 
lub owego towarzystwa czy korporacji było druko- 
wane, 


AWR JEEP RE E T ZE. E 


koncesje na żelazną drogę od Brześcia |. 


|również wniosek p. Sturmą, żę 


Przed tego rodzaju artykułami najłatwićj obronić 
się można, tworząc rodzaj komisji redakcyjnój któ- 
raby stanowiła o wartości nadesłanych artykułów. 
Dla naczelnego redaktora taka komisja jest tem wy- 
godniejszą, że redaktor mając komisję nie potrze- 
buje się oglądać, uby tego lub owego znakomitego 
autora nie obraził nie umieszczając jego artykułu. 

Komitet towarzystwa rolniczego obradował tutaj 
przed kilku dniami nad wezwaniem ministerstwa o 
przedłożenie wniosków co do subwencji gospódarskićj 
na rok bieżący, 

Wiadomo że ministerjum dawało dotąd na podnie- 
sienie rolnictwa w całój Galicji subwencję wyno- 


szącą kilkanaście tysięcy złr. i w téj mierze zapy- | . 


jak zapewniają, jedynie by być obecnym | 


tywało się komitetu eo do najodpowiedniejszego 
wzięcia tych pieniędzy, Subwencja jest dotąd tak 
mała, że komitet rzeczywiście był w kłopocie co 
z temi pieniędzmi zrobić: chcąc bowiem -czy to 
chów bydła ulepszyć, czy to nowe zaprowadzić mą- 
szyny, niepodobieństwem jest wystarczyć mając na 
każdy powiat zaledwie po 200 złr. + które to: 200 złr, 
nie wystarczą na zakupienie machin ani na popra- 
wę rasy bydła. Komitet więc sądzi że daleko odpo- 
wiedniej byłoby używać całój kwoty co rok w je- 
dnéj tylko okolicy, tem sposobem przynajmnićj re- 
alnie by się coś zrobiło; gdy się jednak użyje całą su- 
mę ną wielką przestrzeń Galicji, natenczas żadnych 
z tój sumy się nie odniesie korzyści, 

W tój mierze zgadzamy się zupelnie ze zdaniem 
komitetu i sądzimy, że į p. minister rolictwa zna- 
jąc nasze gospodarskie stosanki, zechce się przy- 
chylić do tego wniosku, a roczną subwencję do pod- 
niesienia rolnictwa przeznaczoną, pozwoli używać ko- 
lejno w jednój lub drugićj okolicy kraju. Dodawać 
tutaj niepotrzeba, że subwencja gospodarska jest tak 
mała że doprawdy nieproporcjalność ta, przechodzi 
już w zakres humorystyki. 


Lwów dnia igo maja, ©. k. uprz. galic. Za- 
kład kredytowy wlościański, otwarty na duiu 
21 grudnia 1868 r. 

Stan z dniem 30 kwtelnia 1869. 


Stan czynny. 


w kasie centralnój 


Stan gotówki w kasach stowarzyszeń zalicz- 
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Udzielono pożyczki.........---..... 293235.— 
1550stronom zaliczki .,.....--+++++-41, 3678.83 
Zaliczki na papiery wartościowe. ........- 6870,— 
Listy zastawne w komisie.........--.-. 75800.— 
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Stan bierny. 
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Wiadomości telegraficzne. 


Zagrzeb 10 maja. Jenerał główno-dowo- 
dzący hr. Gablenz, chcąc powitać księcia 
Napoleona na dworcu kolei żelaznćj, spadł 
z konia i nogę złamał. 

Kardynał Haulik nie umarł. > 

Książe Napoleon wyjechał ztąd dziś ra- 
no o godzinie Smój. 

Madryt 8 maja. Na posiedzeniu korte- 
zów obradowano długo nad sprawą wiel- 
kiego jałmużnika. Akta téj sprawy zosta- 
ną właściwemu kongresowi przedłożone. 

Na wzmiankę Balaguera, odpiera jene- 
rał Prim zarzut, że się stara o dyktatu- 
rę albo godność królewską. Jedynóm Pri- 
ma życzeniem jest, aby zdobycze rewolu- 
cji zostały utrwalone. Oświadcza on dalój, 
że rząd zna prawdziwe położenie w Ka- 
talonji i może zapewnić, że nie istnieje 
obawa wojny domowćj. 

—o 


Przegląd polityczny. 
Wiedeń 70 maja. 

(L..i) Na czwartkowóm posiedzeniu izby 
niższćj interpelował poseł Grocholski p. 
Kaiserfelda, kiedy sprawozdanie wydziału 
konstytucyjnego rozdane zostanie posłom 
i kiedy sprawa rezolucji przyjdzie przed 
plenum izby. W odpowiedzi na drugą po- 
łowę tego pytania, p. Kaiserfeld oświad- 
czył, że stosownie do przepisów regula- 
minu obowiązany jest dać pierwszeństwo 
wszelkim przedłożeniom rządowym, i do- 
piero po załatwieniu tychże mogą i inne 
wnioski przyjść na porządek dzienny. Trzy- 
mając się téj zasady, możnaby sądzić, że 
już wszystkie przedłożenia rządowe za- 
łatwione zostały, bo dzisiaj już przyszedł 
na porządek dzienny wniosek p. Śtelfensa, 
by upoważnić rząd przez czas, kiedy rajchs- 
rat zebranym nie będzie, do ustalanie 
koncesji na budowę kolei żelaznych na 
zasadzie uwolnienia od wszelkich poda- 
tków na lat 30; słusznie więc spytać się 
można, dlaczego p. Kaiserfeld nie posta- 
wił na porządku dziennym rezolucji, która 
to sprawa przed miesiącem blizko w wy- 
dziale konstytucyjnym załatwioną została. 
lnvą widać miarą mierzy się sprawę re- 
zolucji, a inną znowu wniosek przyjemny 
ministerstwu. 

Nadeszła dziś odpowiedź Gazety Naro- 
dowej na pismo wystosowane do nićj przez 
prezesa koła p. Grocholskiego, stanowi 
główny przedmiot rozmów między posłami. 

O ile z prywatnych rozmów miarkować 
mogłem, sprawa ta uważa się za = sb 
ną, i większość koła daléj prowadzić jéj 
nie myśli. 

Przy tój sposobności muszę wam do- 
nieść, że wypowiedziane Sii was uwagi 
we wstępnym artykule oi Aego Numeru 
Kraju pod cą ozęść bór 7% 

7 zZ 
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„Dziennik ustaw 
a austrjackiego.* 
temu dowcipnemu po- 
1 większością głosów 


Irony. 


Z powyższych powodów ustawa ta może 
napotkać w izbie panów na trudności, któ- 
rych ip. Giskra usunąć nie będzie w stanie. 
, Na zakończenie muszę jeszcze zauwa- 
żyć, że gdy w izbie niższćj przyszło do 
głosowania nad tą kwestją, ministrowie 
a mianowicie Berger i Giskra głosowali 
za wnioskiem posłą-centralisty, obecny zaś 
na tóm posiedzeniu hr. Beust, który z 
wielką uwagą przysłuchiwał się wywodom 
p. Sturma, głosował przeciw wnioskowi 
tego ostatniego. 


Pan Beust udał się wczoraj do Pesztu, 


na balu mającym SIĘ dać dla obu izb 
parlamentu węgierskiego. 


Wiedeń 10 maja. 


„(R) Przy końcu dzisiejszego posiedze- 
nia izby niższój (które mówiąc nawiasem, 
nie nastręczało dla nas nic ciekawego), 
gdy dr. Kaiserfeld odczytując jutrzejszy 
porządek dzienny, nie wymienił rezolucji, 
powstał p. Grocholski i oświadczył p. 
prezydentowi, że z każdym dniem Coraz 
więcój się przekonywa, iż prezydjum za- 
mmierza pozbyć się rezolucji, stawiając ją 
na porządek dzienny ostatniego dnia obe- 
cnéj kadencji. Postępowanie takie sprze- 
ciwiłoby się godności izby. W odpowiedzi 
na to przytoczył p. Kaiserfeld $ 5 regu- 
laminu izby, który powiada, że przedło- 
żenia izby mają pierwszeństwo przed wszel- 
kiemi innemi sprawami. 

Izba panów przyjęła dziś znakomi 
większością ska szkolną bez wszelkich 
poprawek. Przeciw ustawie przemawiali 
z naszych pp. Czartoryski, Gołuchowski, 
Jabłonowski, z morawców hr. Mitrowski. 


PP. Czartoryski i Gołuchowski za- 
rzucali ustawie, że wkracza w kompeten- 
cję sejmów; zresztą przyznawali jej pod 
każdym względem wielki postęp. Na to 
zwrócił uwagę ich hr. Antoni Auers- 
perg, że wkraczanie to jest owocem ko- 
niecznym ustępu č § 11 konstytucji, ustęp 
zaś wcielony został w ustawę zasadniczą 
skutkiem kompromisu polaków z niemca- 
mi (pp. Ziemiałkowski i Kaiserfeld). 

„P. Czartoryski odpowiedział, że on 
nie głosował za tym ustępem, bo prze- 
widywał już wtenczas, że postanowienie 
to będzie złowrogie dla autonomji kra- 
jowéj. 

P. Jabłonowski twierdził, że izbą 
uchwalając na schyłku kadencji ustawę 
tak ważną, stawia się in eine Zwdngslage, 
a takie położenie jest samobójstwem po- 
litycznóm. 3 

Prof. Unger jako referent bronił wnio- 
sku komisji bardzo sofistycznie. 

Jutro z kolei przyjdzie pod obrady izby 
ustawa o podatku gruntowym. 

Komisja poczyniła w projekcie izby niż- 
szój zmian, a to jak się sama wy- 
raża, dla większój jasności i w interesie 
opodatkowanych. 

Równocześnie wniesie komisja dwie re- 
zolucje do rządu, by takowe na przyszłój 
kadencji przedłożył: "R 

1) projekt ustawy komasacyjnój; ; 

2) projekt ustawy, która pozy od 
podatków rozciągnie i na wypadki (do- 
tychczas ustawą nieobjęte) nadzwyczajny 
wpływ na dochód z gospodarstwa mające 
(nietylko ogień, woda i grad). 

„W komisji izby niższój dla spraw robo- 

ów przyjęto dziś ustawę o wolności 
stowarzyszenia robotników bez względu 
na opozycję ze strony ministrów. 


Obradująca w Berlinie rataa ad 4 


hoc zredagowała ostatecznie trzy 3 
mające się zawrzeć między Prusami a 
Szwajcarją. Pierwszy jest traktat bandlo- 
wy między Szwajcarją a związkiem cel- 
nym; drugi zawiera dodatkową koncesję 
regulującą wzajemne prawa towarzystw 
akcyjnych między Szwajcarją a związkiem. 
półaocnym, do którćj konwencji zostawia 
się południowym Niemcom wolność przy 
stąpienia, nareszcie trzeci ustanawia wza- 
Jemne opieki nad własnością literacką, 
między Szwajcarją a związkiem północnym. 

Dzienniki francuzkie donoszą, że rząd 
francuzki zamianował członkami komisji 
mieszanćj francuzko-belgijskićj Jeneralnego 
dyrektora kolei żelaznych w ministerstwie 
francuzkióm p. Francqueville, daléj szefa 
sekcyjnego Corundela, nadinżynjera Combe, 
W kołach dyplomatycznych francuzkich 
krąży wieść, że po dokonanych wyborach 
p. Rouher obejmie stanowczo ministerstwa 
spraw zagranicznych, a p. Lavalette jedną 
z większych ambasad zagranicznych. 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


Wiedeń 11 maja. Na wczorajszóm 
posiedzeniu izba panów odrzuciła wnio- 
sek przejścia do porządku dziennego 
(nad ustawą szkolną. Red.), oraz wnio- 
sek przyjęcia -jéj en bloc, W rozprawie 
szczegółowej izba przyjęła tę ustawę bez 
odmiany. ka 

W izbie niższćj Grocholski zapytał 
prezydenta powtórnie, kiedy rezolucja 
sejmu galicyjskiego przyjdzie na porzą-- 
dek dzienny. Prezydent odpowiedział, 
że nie może tego oznaczyć, dopóki. 
przedłożenia rządowe nie zostaną za-- 
łatwione. -~ 3 

(Wszystkie wiadomości zawarte w ty 
telegramie biura korespondencyjnego, ode- 
braliśmy wprzód pocztą i powyżój w li~ 
ście pod znakiem (R) podajemy. Redy 

Do chwili zamknięcia dzienuika go- 
dzina 5 min. 30, kursów telegrafowa- 
nych nie odebraliśmy. 
0005-50 ZE RC ZO 

-> , Redaktor odpowiedzialny- 

Stanisław Służewski. 


frae RADA 
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Izby adwokackie. 

Wydział izby adwokackićj krakowskiej 
zawiadamia, że Jan Ebrler dr. praw wpi- 
sany został w poczet adwokatów z siedzibą 
w Białej. 


Treść pism czasowych 
literackich. 


Sobótki Nr. 19 zawiera: W mętnój wo- 
dzie, obrazki współczesne p. J. I. Kraszew- 
skiego. — Dzień 3ci maja (z ryciną). — 

Najnowsze wiadomości: o słońcu. — O tań- 
cach w Polsce. — Rozmaitości. 

Gazety Lekarskićj Nr. 45 zawiera: Prace 
oryginalne: Pouczające dwa błędy dyagno- 
styczne, p. prof. Brodowskiego. — Zuie- 
czulenie (anaesthesia) za pomocą tlenku 
azotu, skreślił Aleksander Scheller. —- Kro- 
nika zagraniczna: - O przyczynach i zapo- 
bieganiu zgorzeli szpitalnćj (gangraena no- 
 socomialis), p. Dra Ulmer'a, streścił Józef 
Nowak, — Krytyka: Przegląd psyhiatryczny 
za rok 1868, napisał St. Chomentowski, 


Poczty. 

Z dniem 16 maja do końca września tj. 
przez przeciąg tegorocznćj kuracyi, kur- 
sować będzie poczta posłańczu codziennie 
pomiędzy Żegestowem a Krynicą. 

— Począwszy od bieżącego miesiąca u- 
rząd pocztowy na dworcu kolei lwowskićj 
upoważnionym został do przyjmowania po- 
syłek za pobraniem i przekazów pienię- 
żnych do kwoty 50 fi. — do wypłaty prze- 
kazów aż do tójże kwoty i doręczania 
przesyłek za pobraniem. 


Edykta. 
Sąd obw przemyski ustanowił kuratorem 


Dla literatury naszćj, w którćj pobieżne i lekkie 
sądy o wszystkiem zastępują dziś krytykę poważną, 
zbawiennem będzie ukazanie się odczytów Dr. Cy- 
bulskiego, którego nauka głęboka i wielostronna, su- 
mienność rzadka, umiarkowanie i bezstronność, a 
wytrawność, wiele wpłynąć mogą na sprostowanie 
najczęściej na wrażeniu chwilowóm opartych wyro- 
ków ina samą krytyki literackićj, metodę. Posłużą 
one dla młodszych pracowników za wzór i wskazó- 
wkę, a dla wszystkich czytelników wyjaśnią wiele 
stron dotąd w historji współczesnego piśmiennictwa 
mało znanych. 

Pierwszy tom Odczytów zawiera obszerny wstęp 
o Słowiańszczyznie i Polsce, o panslawizmie i jego 
idei, z poglądem na prelekcje słowiańskie Ad. Mic- 
kiewicza i mesjanizm; rzecz o poezji w ogóle, a 
szczególnićj o poezji narodowćj, potem obraz krajów 
polskich pod względem politycznym, spółecznym i 
literackim przed rokiem 1830. Tu mieści się trafnie 
skreślony wizerunek życia umysłowego uniwersyte- 
tu Wileńskiego i porównanie go ze stanem owcze- 
snym literatury i oświaty w Warszawie. Wszystko 
to służy za mistrzowskie prolegomena do wizerunku 
troskliwie skreślonego postaci Adama Mickiewicza i 
rozbioru pierwszych dzieł jego, ballad, wierszy ró- 
Żnych, Grażyny i dwóch części poematu Dziadów, 
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BANK GALICYJSKI 
HANDLU i PRZEMYSŁU 


otworzył biuro swoje tymcza:owo przy 
ulicy Sławkowskićj w domu pod I, 263 
na lszćóm piętrze. 


KRAKÓW dnia 7 maja 1869 r. 


lekarz ordynujący w szpitalu obłąkanych 

Jana Bożego w Warszawie, członek 
tow. psych. niemieckiego (dokończ.) — Sta- 
tystyka lekarska: Woda mineralna słono- 
Siarczano alkaliczna solecka; jéj własności 
fizyczne i skład chemiczny p. prof. Romana 
Wawnikiewicza. — Wiadomości bieżące : 


księcia Adama Sapiehę dla znajdującego 
się obecnie w Monachium w domu obłą- 
kanych księcia Wilhelma Radziwiłła dzie- 
dzica dóbr Nikłowice. : > 

— Sad obwod. Złoczowski zawiadamia 
Teofila Ulanieckiego i Paulinę Ulaniecką o 
nakazie płatniczym sumy wexlowéj 190 fl. 


Ustęp o poezyi ukraińskićj, Malczewskim, Zalew. 226(3-3)T. 


skim i Goszczyńskim część tę zamyka. 

Druga zawiera obszerny także zarys stanu Pol- 
ski do czasu bezpośrednio poprzedzającego rok 1831 
— skreślony z wielkióm Życiem i znajomością sto- 
sunków ówczesnych; z charakterystyką poezyi 
z przed 1830 r., a następnie tych, które pod wpły- 
wem wypadków 1831 się zrodziły. Obrazu poezyi 


Kur. adw. dr. Warteresiewicz, subst. adw. 
dr. Starzewski. 
Przedsiębiorstwa : 

W star. pow. w Krakowie, odbędzie się 
w d. 28 maja b. r. licytacja offertowa dla 
zabezpieczenia budowli wodnych na pra- 
wym brzegu Wisły pod Mszczęścinem w 
cenie fiskalnćj 1736 4 8 kr. 

Licytacje. 
Sąd pow. w Kozowy sprzedaje w dd. 7 


Nowa droga karmienia ludzi. — Dodatek: 
Opis szpitala Dzieciątka Jezus w Warsza- 
wie (Historja szpitala) przez Juliana Bar- 
toszewicza (dalszy ciąg). — Farmakologii 
T. ligi arkusz 4ty, histologji i histochemji 
arkusz 38my, farmakognozji arkusz 30ty 
"i 8lszy. 

Opiekun Domowy Nr. 17 zawiera: Sto- 
warzyszenie spożywcze w Warszawie. — Ką- 
kol i pszenica, bajka, p. K. G. — Siostra 
z miasta i siostra ze wsi (dókończenie.) — 
Kwas węglany, p. A. K. — Truskawki 
olbrzymie, podług Michała Czepińskiego 
(z ryciną.) — Myśli i zdania. — Korres- 
pondencja od redakcji. 

Zorzy pisma ludowego, Nr. 17 zawiera: 

Klasztor na Jasnćj Górze (z obrazkiem). — 
Zięciowie (powiastka), p. A. Marczewską 
(dalszy ciąg). — Andrzćj Frąckowiak, wło- 
ściamin wzorowy (dalszy ciąg). — Jaskó- 
łeczka Sar è p. Ratyńską. — Rady go- 
spodarskie: Srodek przeciwko jądowitym 
grzybom; lekarstwo w czasie wyrzynania 
się ząbków; czosnek przeciw zarazie bydła; 
przeciwko obgryzaniu drzewek przez zające. 
Różności. — Wybory Stow. Spożyczego. 
- Bluszczu Nr. 17 zawiera; Ekonomja dó- 
mowa, p. M. Iinicką. — Pan profesor (c. d ) 
Czy mu się powiodło? powieść Kimbala 
(przekład z angielskiego dokończenie). — 
Przegląd teatralny, przez Edwarda Lubow- 
skiego. — Paryzkie nowiny (dokończenie). 
Dodatek nadzwyczajny zawierający powieść 
Wiktora Hugo, p. t.: Człowiek Śmiechu 
(arkusz 1szy.y 

Tygodnika Mód Nr. 16 zawiera: Niezna- 
na mogiła, p. K. Wł. Wójcickiego. — Przy- 
czynki do historji literatury. powszechnćj, 
Ludwika Kerr, przez Michała Gliszczyńskie- 
go. — Krzyżowe. drogi, powieść składana 
w listach czterech autorów. — Obrazy na 
wystawie zachęty sztuk piękuych w War- 

_ szawie. — Doniesienia literackie, — O ubio- 
rach. — Do tego numeru dołączony arkusz 
z deseniami haftu, oraz forma: sukienki 
dla chłopca od 2 do 3 lat i płaszczyka 
„Waterproof* dla dziewczynki. 


tów rustykalnych w ogólnćj objętości 183 
morgów 650 [C] sążni w Medowćj z przy- 
ległością Wymysłówka położonych, na kwo- 
tę 2583 fl. w.a. oszacowanycb. 


Inseraty. 


0 


Poszukuje się kupna jaj w Krakowie. — 
Życzący sobie wejść ze mną w stosunki handlowe, 
zechcą mię zawiadomić o ilość kóp jaj, jaką do- 
starczyć są w stanie, oraz oznaczyć cenę pod adre- 
są: Frankenstein, Niederstrasse — Nr. 34. 

(230) August Bartsch, kupiec. 


W Krasiczynie pod 
Przemyślem, sá do sprzedania 
buhajki roczniaki i cielęta tego- 
roczne rasy szkockićj, Ayrshire“. 


Mający chęć nabycia, raczą się 
zgłosić do miejscowego Za- 


rządu. 228(2-3) 


Administracya centralna 
dóbr JJ. OO. ks. Sapiehów 


Zamieszczając poniżćj prospekt na dzieło 
Dra Wojciecha Cybulskiego 


wraz z odezwą nakładcy P. Żupańskiego, 
Administracja „Kraju“ zawiadamia, że przyj- 
muje przedpłatę na to dzieło w kwocie 
2 tal. 20 srgr. czyli 4 fl. 80 cent., 
którą szanowni prenumeratorowie mogą 
przesłać wraz z przedpłatą na „Kraj“. 


PROSPEKT. 


Dr. Wojciecha Cybulskiego 


prof, literat, słowiańskićj w uniw. wrocław. 


ODCZYTY 
o poezyi polsk. 19. wieku, 
przełożone z niemieckiego pod kierunkiem 


J. I. Kraszewskiego. 


Wiadomości urzędowe. 


Mianowania. 


Dyrekcja skarbu we Lwowie mianowała 
„ assystenta urzędowego Ludwika Mydlarskie- 
go poborcą przy pobocznym urzędzie celnym 
II. klasy w Modlnicy. wa, 
— N. Pan zamianował dra bar. Krausa pre- 
zesa najw. tryb, w stanie spoczynku iczłon- 
ka izby panów, prezesem trybunału państwa, 
a Dra Ignacego bar. Szymonowicza preze- 
sa senatu najwyższego trybunału i członka 
izby panów, jego zastepeą. 
— Rada szkolna mianuje nauczycielami 
dla szkół ludowych. Karola Lubczyńskiego 
w Dąbrowy, Grzegorza Szaraniewicza w Rów- 
ni, Arsena Stramieńskiego w Olejowie, Anto- 
niego Kropilnickiego w Dołhopolu, Michała 
Pawliszczyna w Załakwi, Alojzego Dudzika 
w Zalassowy, Jana Kliniał w Toniach. 
Pomocnikami nauczycieli ludowych: To- 
masza Patryna w Próchniku. Franciszka 
 Płaczka w Niepołomicach. 
Wakujące posady. 
Kilka posad nauczycieli języków staro- 

' żytnych przy gimn, brzeżańskióm i sambor- 

skićm, z pensją 735 fl. Termin podania do 
_ końca czerwca. 

R. Stypendja. 
__ OQpróżnionóm zostało jedno stypendjum 
z fundacji Żebrowskiego 0 210 A. rocznie, 
dla oddającego się studjom prawniczym 
młodzieńca, pochodzenia szłacheckiego. Ter- 


Spodziewamy się, spuścizna tą po nieodżałowanym, 
za mało dotąd znanym, z wielu względów praco- 
wniku tak wcześnie zgasłym — mile przez wszyst. 
kich zostanie przyjętą. —- 

Jest to nietylko pamiątka po człowieku wielkićj 
pracy i zasługi, ale dzieło dla literatury pożądane 
Cenę tych odczytów, jedynych w swoim rodzaju u 
nas, dla tych co znali: autora, samo już imię jego 
oznacza; dla ogółu nie możemy nic więcój nad to 
powiedzieć, iż w dwóch dosyć obszernych tomach, 
zawarł, zaledwie część na skalę wielką przedsięwzię- 
tego dzieła, a wyłożył to, czego dotknął, w sposób 
tak wyczerpujący, głęboko śiibający w istotę przed- 
miotu, iż odczytanie pracy tój obudza żal tylko, iż 
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i 28 czerwca i 20 lipca kilkanaście grun- |p 


rewolucyjnćj 1831 r, nigdzie niemamy tak pełnego, 
tak wypracowanego, jak w tych odczytach. Jest 
to rzecz zupełnie nowa i źródłowa do historyi epo- 
ki. Wiele zaginionych niemal i zapomnianych dźwię. 
ków, tu z całą siłą uczucia odbrzmiewa. Rozbiór 
poezyi Mickiewicza (1831 — 1844) porewolucyjnych, 
pieśni W. Pola, Suchodolskiego, Gaszyńskiego i po- 
ematu Garczyńskiego, Bohdana Zaleskiego i Zyę- 
munta Krasińskiego (bezimiennego poety Polski) 
dopełniają tój części drugićj, która równie jest wy- 
kończoną, równie zajmującą ~- nowszą może dla 
nas, niżeli pierwsza, — Obie razem stanowią Ca- 
łość, którój w tece spocząć dać się nie godziło. — 
Nie zestarzała ona, bo od chwili zgonu zasłużonego 
rofesora na polu nauki poważnój rychlój cofnęli- 
śmy się niż postąpili; przynosi z sobą pożądane ze 
wszech niar pomysły, które do nowój pracy pobu- 
dzić może będą zdolne. —- Ufamy, że ogół czytel- 
ników naszych potrafi to dzieło, pośmiertną pamiąt- 
kę, cichego a wytrwałego pracownika, jak zasłu- 
guje, ocenić, 


Chcąc uczcić i utrwalić pamięć 5. p. Wojciecha 
Cybulskiego, przyjacielu mego od dziecinnych pra- 
wie lat, podjąłem się z wszelką skwaupliwością Wy- 
dania odczytów powyższych z tóm przekonaniem, 
iż dogodzę i sercu memu i życzeniom wielu ś. p. 
Cybulskiego przyjaciół i wielbicieli ogłaszając sub- 
skrypcją na dzieło to z dwóch części składać się 
mające, : 

Cena subskrypcyjna trwająca do wyjścia 
dzieła, wynosi 2 tal. 20 sgr. późnićj pod- 
niesioną będzie do 4ch tałarów. 


Dzieło wyjdzie w roku jeszcze bieżącym, 
Poznań 26 kwietnia 2869 r. 


J. K. Żupański. 


Następujące dzieła są do nabycia 
w administracji „Kraju“ 
Z nakładów J. I. Kraszewskiego : 
Omnibus, pisemko wychodzące zeszytami, 
którego treść jużeśmy podali. Dotąd 
wyszło trzy zeszyty, każdy zeszyt mieści 
od dwóch do trzech arkuszy ścisłego 
druku i kosztuje 37 cent. 
Niezapominajcie o umarłych, z franc. Wy- 
danie drugie z ryciną, kosztuje 62 cent 
Kazanie X. Piotra Skargi, o miłości ku 
ojczyznie podług wydania krakowskiego 
z r. 1600. Ozdobne wydauie in 4to 
kosztuje 74 c. 
Archiwum Wróblewieckie, z rękopismu 
wydał W. T. kosztuje 1 fl. 85 c. 
Treść dziełka tego: Wspomnienia damy 


polskiej z XVIII. wieku. — Hymn na|% 


stuletnią obronę Wiednia przez Kazimie- 
rza Ustrzyckiego — Proklamacja Gene- 
rała Dąbrowskiego. — Tomicjanów z roku 
1536-1537 ustęp nie wydany. 

Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, 
wydanie paryzkie, ozdobione mnogiemi 
illustracjami p J. I. Kraszewskiego, ko- 
sztuje 8 fl. 30 c. 


Prócz powyższych dzieł, nabyć można rów- 
nież Czarną księgę, p. autora 
Powieści „o Horożanie*, dzieło 20 arkuszy 
scisłego druku, którego już mała ilość 
pozostała. Cena 2 fl. 50 c. ` 


IB” Wszystkie powyż wyrażone dzieła| 


na zamówienia Szan. Abonentów *„Kraju* ad-|- 


młnistracja przysyła natychmiast za przekazem 
pocztowym, za nadesłaniem zaś  należytości 
franco -- dla ułatwienia jednak przesyłki i 
zmniejszenia kosztu takowćj , najlepićj wartość 
dzieła zapłacić na poczcie (gegen Nachwei- 
sung), w takim razie P. T. odbierający płaci 
tylko 10 cent, za przesyłkę. 225 


p ZE 


PAMIĘTNIKI 
kufina Piotrowskiego 


z. pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie— w Krako- 
wie księgarnia D. E.Friedleina po 1 tl. 
( 


; 


W OPAWIE 
Rynek główny. 


W KRAKOWIE 
Rynek Nr. 19. 


| K. ROSENTAL 


poleca 


SWOJ SKŁAD 
gotowych ubiorów męzkich 
i dla dzieci. 


wszelkiego gatunku 


en gros i en detail 
w największym wyborze i po najumiarko- 
wańszych cenach. 

SKŁAD SUKNA i KORTÓW 

z fabryk krajowych i zagranicznych. 
Przyjmuje suknie do farby i prania 
Wykonywa wszelkie zamówienia i reperacje jak 
najpunktualnićj, zaręczając za modne, dobre i pręd- 
kie wykonanie każdego powierzonego zamówienia, 
IE” Dla dogodności stron, wypłaty ratami 
154 umówione być mogą. (7-7)T. 


Skład pierwszćj 


Skład pierwszój 


g; k. 


c, k. 


uprzywilejowąnćj 
FABRYKI 


BIELIZNY 
ROSENB AUMA 


uprzywilejowanćj 
FABRYKI 
ubiorów męzkich 
M. et J. MANDLÓW 
w Prośnicach 
(Morawa.) 


1 
PERELESA 
iw Klatowie (Czechy) 


Maszyny do szycia 

Kamasze i trzewiki 

dla panów, dam i 
dzieci, 


Filcowe i sukienne 
kapelusze 
cylindry, krawatki 
i kołnierzyki, 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Peszcie i w Budzie 2 


zawiadamia niniejszóm, Że jeneralną ajencję dla miasta Krakowa 

i jego okręgu powierzyło p. Klemensowi Rosentalowi 

A fabrykantowi sukien w Krakowie, i że tegoż pana Klemensa $ 

RRosentala upoważniło do przyjmowania ubezpieczeń od ognia, %8 
budynkow, towarów, ruchomości, jako to: mebk, bydła itd. itd. 

pod najkorzystniejszemi i najprzystępniejszemi warunkami, tudzież $> 

do wystawiania odpowiednich polic ubezpieczenia. | 

Prezes Dyrektor Wiceprezes. S 

Jerzy Szłapa. Konstanty Szaluszky. Karol Ertl. %2 


Odnośnie do powyższego ogłoszenia, podpisany ma zaszczyt zawia- 


domić szanowną Publiczność że przyjął femeaałną ajencję we- 
gierskiegó towarzystwa wzajem ch ubezpieczeń 


od ognia dla miasta żirakowa i jego okręgu. 
Towarzystwo wzajęemnych ubezpieczeń od ognia w Peszcie i w Budzie, 
założone na bardzo pewnćj podstawie, posiada wedle statutów w gotówce zło- 
żony i zabezpieczony fundusz gwarantujący za wypłatę szkód ogniowych i ubez- 
> piecza jedynie tylko w miastach przedmioty rzeczywistą wartość mające, daje 
y4 zatóm ubezpieczającćj się publiczności, wszelką możliwą gwarancję. Towarzystwo 
X to oblicza premje assekuracyjne jak najtanićjj i nadto rozdziela corocznie 
e między. ubezpieczających się 50%, ezystego zysku. 
A Niżéj podpisany udziela na żądanie bliższych wiadomości i wszelkich 
15 wyjaśnień w tój mierze, i zaprasza Szanowną Publiczność, by raczyła jaknaj- 
glicznićj w tém Towarzystwie od ognia się zabezpieczać. 
Klemens Rosental. 
ajent jeneralny, — Rynek główny Nr. 19. 


ę 


155(7-7)T. 


Pierwsza księgarnia na Stradomiu. 


PO AO OOOO OOOO OOOO OO 


J. 5. Herzog 


ma zaszczyt zawiadomić szan. publiczność, iż z dniem 11 maja r. b. otwiera 
w domu pod l. 25 na Stradomiu 


KSTRGARYWIĘ 


polecając ją łaskawym względom szanownćj publiczności. 


227(2-2) 


i Właściciele: Adam Bapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — 


Nowinyzeświata 


czasopismo dwutygodniowe dla ludu 
wychodzi w Krakowie od 1go kwietnia 
pod redakcją 
Czesława Pieniążka. 
Prenumerata roczna: 3 złr. 
półroczna: 1 złr. 50 ct. 
czteromiesięczna 1 złr. 


. 


Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
w Krakowie — ulica Ś. Jana l: 300. 
MEĘ" Jeżeli się zbierze 700 prenumera- 
torów, wszyscy całoroczni odbiorą napre- 
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 
liczba prenumeratorów dojdzie do tysiąca, 
prenumerątorowie roezni odbierać będą co 
4 miesiące wizerunek świętego polskiego 
($go Stanisława, ś. Kazimierza, ś. Jana 

Kantego). 
Mee. Spis prenumeratorów drukiem 
ogłoszonym będzie. 198(4-4) 


w Pary ¿u mio uywa 


powszechnie używa- 

nym środkiem -przy- 
wracającym dawny kolor włosów a nawet na ży- 
czenia przyczerniającym takowe, jest płyn zwany 


GOLORIGENE 


wynalasku p. Rigand. 


Płyn ten skutkami swojemi otrzymał pierw- 
szeństwo nad innemi, które nieodpowiada- 


jąc zadaniu, w końcu upaść musiały. 


W Krakowie jest do nabycia w aptece 


„pod barankiem* Wiktora Redyka. 
141(4-47T. 


Nakładem Karola Wiłda we Lwowie 
wycbodzić będą i nadal: 


Dziennik literacki 


102(9)T, pod redakcyą 


Władysława Łozińskiego. 
W następnym kwartale umieszczone zostaną między 
innemi: 

Rodzina Konfederatów, obrazek drugi: pan 
marszałek Łomżyński ; ALE 

Zapiski literackie, Relacje Gereta, rezydenta to- 
ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 

Portrety Nie-Van-Dyka, poczye, rozbiory, za- 
piski historyczne, kronikę artystyczną i t, d. 


Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 
2 złr. 70%, cent. 


sw HA dB HF. M 


czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. 

(Co czwartek arkusz w 8ce), Z dodatkiem miesię- 

cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof. 
ronisław Trzaskowski, 


i| Cena kwartalnie 1 zł. z dodatkiem 1 zł. 30 ct 


Niedawno wyszły tym samym nakładem : 


Czarne godziny 
powieść spółczesna przez Władysława Łozińskiego 
422 str, w 8ce 2 złr. 60 cent. 
tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytanój 
„Czarnój Księgi* 

Powieść o Horożanie (1846) 1 złr, 
Pamiętnik więźnia stanu 332 str. 8, 2 zł, BO ct. 


W komisie u Karola Wilda we Lwowie 
znajdują się: 


Politische Briefe 
über Rassłand ud Polen, 


oder 
die polnische Frage 
von einem Polen, 
Serja I, list 1-8, 1 złr. Serja II, list 9-16, złr, 1 e. 50. 


Powszechne 
Prawo prywatne austrjackie 
dla użytku podręcznego ułożył 
i pamiątee 5OQletnićj roczniey prac ustawodawczych 
Kazimierza Wielkiego 
Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 
poświęcił 
Ignacy Szczęsny Czemeryński 
Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydziału 
i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy. 


Blisko 900 str. w 8ce. — złr. 10, 


Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj- 
nowszych rozporządzeń uzupełnione, 


Podpisany zaopatrzy wszy swój 


~% Ha W. AA ŻB 


przy ulicy śgo Jana dom własny I, 812 obok 
kościoła księży Pijarów w Krakowie 


w fortepiana wiedeńskie, 


pianina i harmonie 
z pierwszych fabryk 


jako to: Streichera, Bósendorfa, Schweighofera, 
Kerna i wielu innych, poleca takowe szanownój 
publiczności po cenach najumiarkowańszych, 

Jeg" Fortepiana Streichera sprzedaje po 500 fi. 
Przyjmuje wszelkie zamiany. — Zamiejscowym ku- 
pującym udziela na żądanie wszelkich wyjaśnień 
listownie, 


Franciszek Masłowski 


W drukarni Karola Budweisera. 


> 


ZERKILE "BZ 


„ui za o 


